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MIECH BĘDZIE POCHWALONY J E Z U S  C H R Y S T U S !

Do Polaków wyborców z kuryi 
gmin wiejskich.

Bracia wyborcy!
Wybory do Sejmu już nadchodzą. Zbliża 

się chwila przełomowa, która rozstrzygnąć musi 
o przyszłości naszego kraiu i o losach polskie
go narodu w tym zaborze.

W  oczekiwaniu tej chwili, przejęci do głębi 
jej doniosłością, zwracamy się jeszcze raz do 
Was, Bracia włościanie, z gorącem wezwaniem, 
byście pamiętali, że, jeżeli wogóle wybory są 
rzeczą bardzo ważną, to tegoroczne wybory 
do Sejmu muszą się stać historycznym zwrotem 
w dziejach społeczeństwa polskiego, muszą się 
stać punktem wyjścia do nowego życia poli
tycznego wśród nas samych.

Bo oto rozważcie:
Wybrać macie posłów do Sejmu, którego 

jedynem bodaj zadaniem jest i być musi uchwa
lenie takiej ustawy o wyborach do Sejmu, aby 
cały lud polski raz wreszcie uzyskał pełnię 
praw obywatelskich i odpowiedni do jego sił 
ekonomicznych i duchowych współudział w rzą
dach krajowych. A  wybór Wasz istotnie jest 
trudniejszy, niż kiedykolwiek, bo oto większość 
posłów, których do poprzedniego, przed kilku 
tygodniami rozwiązanego Sejmu wybraliście, 
zdradziła sprawę naszą narodową, zdradziła 
sprawę ludu polskiego i katolickiego na wsi i 
po miastach.

Gdy bowiem przywódcy kilku zaledwie 
stronnictw, polegając na swej przypadkowej 
większości, zerwali porozumienie ogólne wszyst
kich polskich stronnictw i weszli w konszachty 
Z naszymi najzaciętszymi w kraju wrogami, 
Ukraińcami, zdawało się nam, że lud polski 
przez rodzonych braci swych został zaprzedany.

Zdawało się, że to, co przed 600 laty złączył 
nasz sławny i potężny król Kazimierz Wielki, 
słusznie królem chłopów zwany, przez dzisiej< 
sze pokolenie będzie rozłączone i rozerwane. 
Zdawało się, że polski lud w Galicyi wschod
niej raz na zawsze skazanym zostanie na upo
śledzenie i przez braci swych z zachodniej czę 
ści kraju poświęcony będzie na zagładę i wy
narodowienie. Zdawało się dalej, że polska i 
katolicka ludność po naszych miastach i mia
steczkach oddaną zostanie na dziesiątki lat, 
jeśli nie na zawsze, w zależność od żywiołu 
żydowskiego i to nie tylko gospodarczą, lecz 
już wprost polityczną zależność. Zdawało się, 
że lud polski w całym kraju za cenę bezpo- 
średności i bezwzględnej powszechności, a nad
to tajności wyborów ukróconym będz:e w swera 
najważniejszem prawie, bo zamiast jednej trze
ciej głosów, które posiada w Sejmie obecnym, 
miał dostać niespełna jedną czwartą w tym 
potwornym dziwolągu polityczrfym, jakim miał 
się-stać Sejm, wymyślony przez pp. Dobrzyń
skiego, Stapińskiego, Lea i Kością Lewickiego. 
I zdawało się zaiste, że wszelka nadzieja stra
cona, że dla partyjnych zysków dotychczasowej 
większości, a raczej dla większej korzyści rzą
du, który zawsze dążył do wygrywania Rusinów 
przeciw Polakom, lub odwrotnie, zaprzepaścimy 
ten jedyny dziś na świecie polski Sejm, jedyny 
ten widomy dowód, że jednak potrafilibyśmy 
się rządzić samodzielnie.

Lecz na szczęście stało się inaczej! Jak 
niegdyś przemawiał Bóg do ludu swego wy
branego przez usta proroków, tak teraz ode
zwał się do nas przez usta Arcypasterzy. Br 
skupi polscy spełnili wielkie, wiekopomne p o 
słannictwo ! Przestrzegli naród przed następstwa
mi ustawy, którą większość nie zważając na 
prośby i groźby narzupić chciała mniejszości
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na szkodę całego narodu bez usfępstw najmniej
szych. I gdy l jednej strony wyraźnie zazna
czyli ks, Biskupi, że dążenia ludu polskiego 
do zdobycia wszystkich należnych mu słusznie 
praw, odpowiada ich najgorętszemu i najszczer
szemu życzeriu, to zarazem otworzyli oczy lu
dowi polskiemu na prawdziwą wartość tych, 
co się nazywają jego przyjaciółmi i opiekunami.

I wykazali, jak na dłoni, w swym mądrym 
a prostym Liście pasterskim, że nie przyjaciół
mi ludu, lecz zaiste wrogami jego sa dotych
czasowi przywódcy stronn ictw a ludowego, tak 
jak w roga m i je g o  są socyaliści i jak wrogiem 
stać się tru li; każdy rząd, k tó iy  zapomogą ta
kich w łaśnie jed n ostek  ujarzmić i usidlić pra
g n ie  d la  swych celów lud polski.

Dziś więc, Bracia Wyborcy, idąc do urny 
■Wyborczej, musicie dobrze w sumieniu Waszem 
roztrząsnąć, czy wolno Wam, jal o Polakom 
katolikom, narazić dzieło reformy wyborczej 
na zatiacenie przez wybór posłów z dotychcza
sowej większości stańczykowsko-ludowcowej, 
wysługującej się ukrąincom i żydom. Eo oto 
jeszcze o tern pamiętać należy, że reformy 
wyborczej nie uchwala się na dziś łub na jutso. 
Wszakże dotychczasowa ustawa o wyborach do 
Sejmu narzuconą została krajowi przez wrog: 
nam przed pięćdziesięciu laty "ząd, a doeąd 
nie zdołano Jej zmienić, choć wszystkie stron
nictwa zgodnie ją potępiają, jako złą dla ca
łości 'nteresow narodu, a dla ludu polskiego 
wprost szkodliwą.

Powiedzieć więc sobie musimy jasno i otwar
cie: reforma wyborcza to budowla, która prze
trwać będz’c musiała cale dziesiątki lat, zanim 
przyszłe pokolenia znów się na zmianę raj zgo
dzą. A  zatem dążyć należy wszelkiemi siłami do 
lego, by ta nowa ustawa była możliwie naj
lepsza i najlepiej potrzebom ludu polskiego 
i całego narodu odpowiadała. Eo każdy błąd 
dziś popełriony mścić się będzie przy każdycn 
następnych wyborach i przy każdej nowej usta
w i ,  które: lud słuszme domagać się będzie, a 
źle złożony Sejm dać mu jej nie zechce. W ów
czas to wrogowie nasi do Was, dzisiejsi wy- 
boi cy, z szyderstwem i drwinami się zwrócą: 
„Trzeba było o tem pamiętać przy wyborach 
no tego Sejmu, co uchwalił reformę wyborczą 
1 wówczas się dopilnować! Dziś już zapóźno“ !

Nadeszła więc teraz chwila, w której sam 
łud polski przemówić musi stanowczo i jasro. 
Każdy w/borca, jeśli jest prawdziwym i przy
wiązanym do swej Matki-Ojczyzny Polakiem, 
jeśli jest prawym i szczerym katolikiem, ma 
prostą i otwarta drogę przed sobą: me wolno 
mu Wybierać na posła człowieka o chwiejnych 
i niewyrobionych przekonaniach politycznych, 
£ne wolno mu wyoierać takich lizuniow i ka-

vyerowiczów politycznych, co dla byle zysku o- 
sobistego wysługują się rządowi i stronnictwom 
ludowi nieprzychylnym lub wrogim, nie wołnę 
mu wreszcie wybierać ludzi ola sprawy naro
dowej i dla sprawy katolickiej obojętnych, bo 
to są szkodnicy najwięksi i najniebezpieczniejsi.

Gdyby L owiem ;aey posłowie zasiedli znów 
w Sejmie, to potomność nie wybaczy O  Ludu 
polski, tego strasznego i o pomstę do nieba 
wołającego błędu i przewinienia. Bo nikt az:ś 
nie może powiedzieć, że n’e został na czas 
przestrzeżony, że nie wie, o co właściwie przy 
tych wyborach chodzi.

Bracia W y b o r c y  J Jeśli złych wybierzecie po
słów, którzy nie posłuchają zgodnego głosu 
polskiego Episkopatu i w ślady ostatniej w Sej
mie większości DÓjdą, to wina nie na nich, lecz 
na Was jedynie spadnie. 3o Was wyraźnie o- 
strzeżono, bo W ari wyraźnie powiedziano, że 
tu chodzi o najświętsze interesy narodu i religii. 
Walka się teraz toczy o przyszłość polskiego 
żywiołu w rej części Rzeczypospolitej, o zasady 
chrześr jarskie w życiu puhlicznem, o sprawie- 
d u roś ć dla wszystkich, kt^izy w prawach swo
ich obywatelskich W ‘ do tego czasu upośle
dzeni.

My z Braćmi Rusinami pragnitmy gorąco zgo
dnego pożycz a, zgoda ta jednak musi się opierać 
na sprawied{:wości, a nie na upośledzeniu polskie
go ludu. Rusim raz wreszcie zrozumieć to muszą, 
że nigdy i za żadną cenę nie dopuścimy do po
wolnego zniszczenia i wynarodowienia żywiołu 
noiskiegc tam, gdzie są odwieczne jego siedziby. 
Taksć mo tez ze współobywatelami wjznania 
mojzeszowego pragniemy żyć w zgodz ie, a praw 
ich w niczem ukrócać nie chcemy, ale ani pod 
jarzmo ich gospodarcze nigdy rie pójdziemy, 
ani pod żadnym warunkiem przewagi cli poli
tycznej nie zniesiemy.

Musicie więc, Bracia wyborcy, wybierać do 
Sejmu .takich posłów, którzy nas od tych wszyst
kich . niebezpieczeństw uchronią, którzy z tego 
wszystkiego jasno zdają sobie sprawę, a prze- 
dewszystkiem swoją uczciwością i prawością 
mogą nam poręczyć, że zasad tych naszych 
bronić będą do upadłego, że nie ulegną żadnym 
pokusom, tak częstym, niestety, w życiu poli- 
tyeznem.

Ludu polski i Chwila cbrachunku iuż oto 
nadeszła, musisz więc dobrze rozważyć, czy Cię 
twoi dotychczasowi pełnomocnicy nie zawiedli, 
czy chcesz naciai pokornie znosić te wszystkie 
zawody * rozczarowania, jakie C dotąd żgoto- 
Wcilb Czas już ostatni, byś w walce o Twoje 
słuszne prawa i w pracy nad buaową Twojej 
przyszłości wszedł wreszcie na drogę, wska
zaną C  przez Najczcigodniejszych Arcypasterzy, 
którzy z ręki bega opiekę nad Twą duszą

"W
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sprawują. Reforma wyborcza przyjść musi, bo 
lud polski nie zniesie dłużej swego upośledze
nia, ale przyjść musi w postaci prawdziwie de
mokratycznej z zastrzeżeniem praw naszych na
rodowych, a oparta na chrześcijańskiej sprawie
dliwości. Aby się to jednak rychło i łatwo stało, 
wybierajcie teraz na posłów ladsi czysy .h , 
sprawiedliwych, szczerych patryotów i prawych 
katolików.

Takich też wyłącznie kandydatów poleca 
Wam, Dracia wyborcy, Komitet Narodowego 
Związku Chrześcijańsko-Ludowego. Większość 
tych kandydatów, to albo sami rolnicy włoś
cianie, albo ich synowie, wszyscy niemal zasłu
żeni już w prasy narodowej i społecznej. 
Wszyscy zaś, to ludzie czystego nieposzlako
wanego charakteru, to też z całem zaufaniem 
oddać im głosy powinniście, aby dopomćdz do 
zwycięstwa dobrej sprawy w imię zasady:

Prawem i prawdą —  Bogu i Ojczyźnie!

Esmllet ifaiGiĜ p isiulia tln sśrjaśsKop

Nowa zbrodnia ruska.
I znowu dopuścili się Ru sini nowej zbrodni na 

naszym narodzie. Nasi panowie z bloku, z pod znaku 
Bobrzyńskiego i Lea, robili Rusinom coraz więcej 
ustępstw, spełniali wszystkie ich żądania, chcieli im 
dać reformę wyborczą taką, jakiej sobie tylko Rusini 
życzyli, chociaż z naszą oczywistą szkodą, a jak się 
za to Rusini odpłacają? Zbrodnią po zbrodni.

We środę ubiegłego tygodnia ruski uczeń semi- 
naryum nauczycielskiego męskiego we Lwowie, 
Eljasz Dżegało, liczący lat 21, skończony nieuk i leń, 
za to, że jemu się nie chciało uczyć polskiego języka, 
że z tego przedmiotu stał źle, zamordował w ordy
narny sposób profesora polskiego języka, Polaka, 
ś. p. Karola Maryana Butkowskiego. W  szkole, w sa
mej klasie, po skończeniu wy/kładu, gdy prof. But- 
kowski wychodził z klasy, Dżegalo skoczył ku nie
mu, strzelił z browninga w głowę profesora, kładąc 
go trupem na miejscu, poczem jeszcze dał dwa czy 
trzy strzały do trupa. Strzały te jednak chybiły i zra
niły tylko jednego z kolegów mordercy. Zbrodniarz 
z dymiącym jeszcze browningiem w ręce uciekł do 
małej kuchenki i tam się zamknął, nie objawiając na
wet najmniejszego żalu.

S. p. prof. Bufkowski miał lat 31. Krakowianin 
1 urodzenia, w  Krakowie ukończył szkoły średnie 
i wyższe i jako profesor polskiego języka zamieszkał 
we Lwowie, gdzie dzięki swojej uprzejmości, dobroci, 
wykształceniu, pozyskał sobie ogólną miłość nietylko 
U swoich kolegów, ale u wszystkich uczniów. Był to 
charakter prawy pod każdym względem, niezdolny 
do wyrządzania komuś krzywdy, a więc niezdolny do 
skrzywdzenia Rusina dlatego tylko, że to jest Rusin. 
Jeden z ruskich działaczy, który znał osobiście But
kowskiego, ogłosił w ruskiem piśmie, w „Dile“ arty
kuł, w którym w imię prawdy oświadcza, iż ś. p. But- 
kowski był najzacniejszym człowiekiem i najspra
wiedliwszym profesorem, że nie robił nigdy różnicy 
między Polakiem a Rusinem. Jego to właśnie dosię- 
gnęła zbrodnicza kula ukraińskiego hajdamaki!

Dlaczego go Dżegało zamordował?
Politycy ruscy od lat kilka rozzuchwalili ste do

,«U

tego stopnia, że dążą do osiągnięcia należących ha 
się, albo nawet urojonych praw, zapomocą awantuą 
i zbrodni. W  parlamencie wiedeńskim robią wcią| 
awantury i to skutkuje. Skutek jest taki, że rząd bo] 
się po prostu hajdamackich posłów i raz po razu irr] 
ustępuje. W  kraju zaś, Rusini uznali zbrodnię za uw 
prawniony środek walki. Oczywiście, jeżeli morderca' 
namiestnika, ś. pi. Potockiego, mógł uciec z krymi-i 
nału po trzech latach odpokutowania za zbrodnię, za} 
którą każdy byłby poszedł na szubienicę bezwzglę
dnie, jeżeli się pouwalniało ruskich bandytów, którzy 
wpadii na uniwersytet lwowski, pokrajali portrety 
rektorów i zniszczyli aule uniwersyteckie jak jakaś 
tatarska dzicz, to dziwić się nie można, że wśród Ru-* 
sin ów utrwaliło się przekonanie, iż zbrodnia, me ka- 
rana należycie, jest najlepszym środkiem walki i  
Polakami.

Rusini ustawicznie krzyczą w swoich pismach 
i na wiecach, że im się ze strony Polaków dzieje stra
szna krzywda. Cokolwiek zrobią Polacy, to wszystką 
w oczach ruskich uchodzi za krzywdę. Dżegało nie 
uczył się polskiego języka, nie chciał się go uczyć, bo 
uważał, że sam obowiązek uczenia się tego języka 
jest znowu ruską krzywdą. Za krzywdę oczywiście 
postanowił się pomścić, bo politycy ukraińscy i pism? 
ruskie nawołują do mszczenia się za krzywdy. 1 zem 
ścił się. Zamordował profesora znienawidzonego pok 
skiego języka, chociaż profesor nic mu nie był wi
nien, chociaż wymagał od niego tyle, ile wymagał o; 
każdego innego ucznia, chociaż nie odnosił się d' 
Dżegały inaczej, jak do wszystkich jego kolego^ 
Ale Dżegało, który się nasłuchał o ruskich krzyw 
dach, tak się przejął tą rzekomą krzywdą, jaką jenf 
wyrządzono, że nie zważał na żadne względy i za* 
pomocą browninga dokonał zemsty.

Prasa ruska zamiast przyznać, że ten Dżegała 
jest pospolitym mordercą, w łajdacki sposób usiłc* 
wała zniesławić pamięć ś. p. prof. Butkowskiego i wi
dać było, że miała wielką ochotę zrobić z jego mor
dercy nowego bohatera ukraińskiego, takiego jak 
Siczyński i irmi. No, trudno, to się nie udało. Zbiodnia 
była tak ordynarna, że jej za czyn bohaterski nawe£ 
Rusini już uznać nie mogli.

I znowu na drodze polsko-ruskiej ugody stanęły 
okrwawione zwłoki Polaka, zamordowanego z rękf 
Rusina. Ci wszyscy, którzy uznawali robienie bez
względnych ustępstw dla Rusinów, ażeby doprowa-t 
dzić do ugody z nimi, mogli się teraz znowu dowo
dnie przekonać, komu my właściwie te ustępstwa ro-, 
bimy. Naród, który za narzędzie polityczne obrał so-' 
bie morderstwa i tatarskie niszczenie dzieł sztuki, na-j 
ród, który w polityce uznaje tylko pięść, ogień, krew. 
i browning, nie zasługuje na to, żeby mu ciągle i nat 
każdym kroku ustępować. Nie chcemy krzywdy teg9 
narodu, ni gdyśmy Rusinów nie krzywdzili, ale 
też nie możemy pozwolić, żeby oni nas krzyw
dzili i to w sposób tak straszny. Krew namiestnika 
Potockiego, krew prof. Butkowskiego, czerwieni się 
na drodze polsko-ruskich stosunków jako groźna 
wskazówka dla nas, żebyśmy nareszcie wiedzieli, t  
kim mamy do czynienia i dla Rusinów, którym wy
kazuje całą podłość sposobu ich walki z nami. Lud
ność polska nie zapomni Rusinom tej krwi męczeń
skiej. Jeżeli Rusini chcą walki z nami, to my się ich 
nie ulękniemy, tylko że my nie będzemy "walczyć 
zbrodnią, jak oni. _____________  ,

Sam fakt mordu miał taki przebieg. Po skończo
nej godzinie, wyszedł z klasy prof. Butkowski, a za
nim uczniowie, w ś̂ród których na czele Dżegało. Le
dwie profesor przestąpił próg klasy, kierując się ku 
korytarzowi, Dżegało wydobył błyskawicznym ru**
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diem rewolwer z kieszeni i przyłożywszy go prawie 
do tyłu głowy prof. Butkowskiego, wystrzelił. Nim 
uczniowie spostrzegli się, co się stało, Dżegało dał 
jeszcze drugi, a potem trzeci strzał. Zaraz po pierw
szym strzale, który był śmiertelny, prof. Butkowski 
^adł na ziemię. Dwa następne strzały dał morderca 
już do leżącego na ziemi profesora Uczniowie pod
nieśli profesora. Skon nastąpił, po kilku chwilach. 
Tymczasem morderca wybiegł na trzecie piętro gma
chu i tam skrył się w komórce, skąd go dopiero wy
dostała przywołana policya.

Z rucim wyborczego.
Kandydaci związku chrześcijańsko-ludowego:
Powtarzamy w  numerze niniejszym listę kan

dydatów postawionych i zaleconych przez związek 
chrześcijańsko-ludowy. Uzupełniamy zaś tę listę naz
wiskami dalszych kandydatów:

B i a ł a :  Ludwik Dobija, rolnik w Rybarzowi- 
oach, poseł do Rady państwa.

Ż y w i e c :  Jan Zamorski, redaktor „Wieńca i 
Pszczółki“ w  Białej, poseł do Rady państwa.

W a d o w i c e :  Franciszek Górkiewicz, rolnik 
z  Głębowic, członek rady powiatowej.

K r a k ó w : Dr. Mieczysław Nartowski. lekarz 
w  Krakowie.

B o c h n i a :  Wincenty Pilch, rolnik z Doluszyc, 
członek rady p.

B r z e s k o :  Józef Solak, rolnik z Borzęcina.
N o w y  T a r g :  Dr. Jan Bednarski, lekarz w 

Nowym Targu, były poseł na Sejm.
L i m a n o w a :  Dr. Józef Ptaś, radca i naczelnik 

sądsu w  Mszanie dolnej, poseł do Rady pąństwa.
N o w y  S ą c z :  Józef Maciaszek, rolnik 1 wójt 

tw Podegrodziu.
D ą b r o w a :  Ks. Jan Pilch, proboszcz i dziekan 

[W Oleśnie, członek rady powiatowej.
N i s k o :  Ks. Stanisław Wolanin, wikary w  

Zrenckiie.
K o l b u s z o w a :  Jan Ożóg, rolnik w  Sokołowie.
R z e s z ó w :  Wincenty Tomaka, rolnik w  Trze

bownisku.
J a s ł o :  Ks. kanonik Zygmunt Męski, proboszcz 

w  Dębowcu.
T a r n o b r z e g :  Łukasz Mastalarczyk, rolnik 

w Turbi.
K r o s n o :  Paweł Nawrocki, roln. z Odrzykonia.
Dalsze kandydatury ogłosimy jeszcze w  nastę

pnym numerze naszego pisma jako ostatnim przed 
wyborami.

Wszystkie powyższe kandydatury zalecamy rak 
najgoręcej wyborcom, czytelników zaś naszych i 
przyjaciół usilnie prosimy, aby za kandydatami po
stawionymi przez związek chrz.-lud. rozwinęli mo
żliwie najenergiczniejszą agitacyę. Wszyscy powyżsi 
kandydaci powinni być bezwarunkowo wybrani.
•Kandydatury z kuryi gmin wiejskich Gaiicyi wscho

dniej, zatwierdzone przez Rade Narodową:
G r ó d e k :  Stanisław Niezabitowski.
H o r o d e n k a :  Antoni Theodorowicz.
J a r o s ł a w :  Witold ks. Czartoryski.
K a m i o n k a :  Stan. Henryk Badeni.
P r z e m y ś l :  Wlad. ks. Sapieha.
P r z e m y ś l a n y :  Stanisław WybranowskL
R u d k i :  Aleksander hr. Skarbek.
S a m o b r: Feliks Sozańshi.
S k a ł a  t: Leon hr. Piniński.
Ś n i a t y. ń: Stefan bar. Moysa.

B r z e ż a n y :  Władysław Rylski.
H u s i a t y  ń: Kazimierz HorodyskL
T ł u m a c z :  Jan Urbański.
M o ś c i s k a :  Stanisław Adam hr. Stadnicki.
S a n o k :  Jan hr. Potocki.
B o r s z c z ó w  Tadeusz Czarkowski-Gole- 

iewski.
D o l i n a :  Ks. Hipolit Zaremba.
K a ł u s z :  Konstanty Czarkowski.
W  innych pow. prawdopodobnie utrzymają się 

kandydatury: Franciszka hr. Zamoyskiego (Droho
bycz), p. Władysława Serwafowskiego (Podhajce),

Z Chrzanowskiego powiatu.
Dochodzą nas z różnych stron wiadomości, iż 

ludność tamtejsza domaga się usilnie, aby iako kan
dydat stanął Dr Stefczyk, znakomity działacz ludo
wy i autor owego głośnego listu, który to list zadał 
pierwszy skuteczny cios upadłemu projektowi refor
my wyborczej.

Z powiatu Myślenickiego
piszą nam, że ludność tutejsza zwróciła się z prośbą 
do p. Józefa Stoją-' -skiego, b. marszałka Rady pow., 
a obecnego burmistrza Jordanowa, aby kandydował 
na posła At sejmu Należy tedy p. Stola? iskiego po
pierać, a każdego innego zwalczać.

Z powiatu Grybów
piszą do nas znowu, że powszechnem jest tam ży
czenie, aby stanął jako kandydat powszechnie sza
nowany i kochany ks. Michalik, proboszcz i dziekan 
w  Ciężkowicach.

Z Tarnobrzega
piszą nam, że w  powiecie tamtejszym kandyduje hr. 
Tarnowski. Przeciw tej kandydaturze występuje je
dnak lud, ponieważ hr. Tarnowski należy do bloku, 
który połączył się z żydami, socyalistami i wroga
mi religii. Naszym kandydatem jest chłop z Tur Id 
Łukasz Mastalarczyk (zalecony przez związek chrze
ścijańsko-ludowy). Jego więc należy co sił popierać, 
a zwalczać hr. Tarnowskiego.

Z Andrychowa
donoszą nam, że odbyło się w  zeszły poniedziałek 
zgromadzenie prawyborców, na którem uchwalono 
na powiat Wadowicki kandydaturę P. Franciszka 
Górkiewicza, rolnika z Głębowic. (Kandydat zaleco
ny przez związek chrześc.-ludowy).

Z powiatu krakowskiego.
W  ubiegły czwartek odbyło stę pod przewodnic

twem prezesa właścicieli realności p._ M a t z a, ze
branie obywateli gmin Zwierzyńca i Półwsia, na 
którem przemawiał kandydat na posła z gmin pow. 
krakowskiego Dr. Mieczysław Nartowski.

Mówca oparł program swej pracy na liście pa
sterskim XX. Biskupów, wykazał zgubną robotę lu
dowców i łączących się z nimi sojuszników, oświad
czając się za taką reformą wyborczą, któraby dawa
ła gwarancyę, że w życiu publicznem narodu zapa
nuje sprawiedliwość i uczciwość, że lud polski nie 
będzie pokrzywdzonym, że utrwali zgodę z Rusina
mi, a miasta uchroni od zalewu żydowskiego i oto
czy należytą opieką Kościół i szkołę.

Po ińterpelacyach pp.: Ruska, WHnego, Rad- 
wanka i Dyrektora Tchorzewskiego, na które kandy
dat da? wyczerpujące odpowiedzi, tudzież po prze
mówieniu p. Matza i ks. kan. Pilchowskiego, zebrani 
na wniosek p. Molika uchwąliii wśród oklasków:
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1) Hołd dla X X  Biskrpów za ich paćryotyczne 
wystąpienie w sprawie reformy w pbcczej;

2) zadowolenie z połażenia się stronnictw lu
dowych, stojących na gruncie narodowym i katolic
kim w  narodowy z wiąz en chrześcijańsko- ludowy;

3) że kandydatem na posła gmin wiejskich po
wiatu krakowskiego może być tylko

Dr. Mieczysław Nartowskl,
postawiony i zalecany przez Komitet Narodowego 
Związku chrześcijańsKo ludowego.

Następnie obecni obywatele zawiązali się w  Ko
mitet, mający zająć się akcyą wyborczą. Do Pr ezy- 
dyum tego Komitetu wybrano pp.: Bobę. Matza i 
Tchorzewskiego. Zebrań'e to byfo zarazem wyrazem 
jedności gmin podmiejskich z  Kościołem i twardego 
stania przy wierze katolickiej, co jest nie małą za
sługą cnlubnej działalności duchowieństwa z ks. ka
nonikiem P.lchcwskkn na czele.

Harbutowlce.
Wyczytałem prz; padkowo w  „Fire.y iuda“ 

wiadomość o wiecu, jaki się odoył u mas 22 maja 
w  samo święto Bożego Ciała. Już w  środę przyje
chał do nas jakiś fircyk i stanął gościną u kierownika 
szkoły. Po sumie słychać szmery, ze będz,e wiec, 
b o jakiś pan od Sta pińskiego przyjechał. Po niesz
porach wiec się zaczął na dobre Zaczyna mówić ten 
pan od Stępińskiego o Polseę, o reformie wybui cze; 
i o szkołach .kłowa jego była oaidso nudna i nie- 
zozumiała i dlatego wielu wychodziło, bc nic a mc 
nie rozumieli. Niektórzy mówili: „to jakisich Rusin, 
bo z ruska mówi. Coby my ta Rusina słuchali“ . Na
reszcie skończył. Po nim poprosił o głos nasz ks. pro- 
boszi z  i spytał się tego mow cy do jakie' należy par- 
tyi Ludowej i czy jest Stapińczykiem. Na to nie chciał 
dać odpowiedzi, bo samo przyznanie się do Stapiń- 
skiego zadecydowałoby o losie wiecu. A ten pan 
wstydził się widać samego imienia Stapinskiego. Ks. 
proboszcz pizyznał wiele izeczy z wywodu owego 
pana za słuszne, alt uzupełnił to, co ten pan opuścił 
i wytknął te kręte drogi, którymi Stapiński chodzi, 
te związki jego z rząaem, ze szlachtą, źe żydami, 
(Kar,arek, to żyd karczmarz) te usługi oddawane rzą
dowi prz-y ostatnim r'anie reiormy wyborczej ze 
szriodą ludności polskiej i chłopskiej, zaprzepasz
czenie banku ludowego, a wkońcu zdradę uarodow ą, 
bo sie związał sojuszem z Rusmami, ,ra szkodę pol
ską w  Galicyi. Te zarzuty były bardzo silne i prze
konywujące, bo ten pan od Stapiósłdego ł jakiś dru ■ 
gi panek z laseczką czarną przer wali ks orobosz 
czową kiedy o tych krętactwach Stapińskiego mó
wił. Ale wtenczas chłopi stanęli za księdzem i mó
wiąc; „jak pan mówił, to ksiądz był spokojny, a jak 
teraz ksiądz mówi, to panie cicho, inaczej prdziesz 
tła połeu. Potem już cicho siedzieli ci pankowie na
jęci. Ksiądz proboszcz nie potępiał stronnictwa lu
dowego, tvlko iego kierownika .Stapińskiego i tych 
Iwszystkch. którzy mu się wysługują za pewne wy- 
CiTrodizeoie. Potem ks. proboszcz wyszedł z sali na 
pok a m  nnn połowa gospodarzy i oi wywoływali 
Htnych: „chodźcie, nie słuchajcie Rusina” . Zostali 
tyko ciekawsi, aby się przysłuchać, jak to Rusini mó- 
taią i uchwaEfl trzy rezołucye, jakie przewodniczą
cy podał pod gipsowanie, bo tyte im było uchwalić, 
Cc 1 nie ucłrv alić. To Jest prawda, a wszelkie zach- 
trtlanje tych panków, jest cygaństwem. Sta on' ki 
N  o nas wiary nie ma, a każdy, kto broni Sauna- 
AtesgL. ’° * t  JeEi0LOa}ętym nagan i rczem.
, % ' W u -  . . »T fc ż  n a o c z n y ”.

Z Tuchowa piszą nam:
Naszlć miasto niejako pogrążone we śnie felargjk 

cznym. Ciche i spokojne w dnie zwyczajne, a gwap» 
ne w  jarmarki, nie pc zwala sobie zamącić tego spo
koju rdczym, nie łatwo daje się nakłonić do jakiej* 
walk' społecznej lub politycznej, poza murami, zwt&. 
szcza, że samo musiało podjąć walkę z ży wiołem 
sobie wrogim, który powoli zaczjnał rządzić pafno 
nami gramy. Nagle jak grom z  jasnego nieba spadaj 
wiadomość do T uchow:a, że w  „Przyjacielu ludu”
22, umieścił chłop z parafii tuchowskiej, akademik 
szkoły ludowej wierzchosławiekiej artykuł p. t. „Aar„ 
nony trzeszczą” , a w nim z całą bezczelnością i za
jadłością na księży biskupów, a jad nienawiści, któ
rymi ma serce wypełnione, przyniósł mu wraz sę 
śliną tak ordynarne słowa na język, „jak chłoni li
brami we fiolety” . Gniew i onurz cnie ogai nęło wszy* 
stkich parafian, to też gorączkowo myślano o te*a 
jakby ukarać zdrajcę chłopów, zdrajcę Kościoła f 
ŁCu ajcę ojczi'zmy. Aby odkryć przed światem pos :ę« 
pek tego bezczelnego cnłopa i napiętnować go jokp 
członka Sokola, za staraniem poważnych obywateli 
odbył się w niedzielę dn. 9 b. m. wiec katolicki w  aałi 
Sokoła przy nader licznym udziale inteligeneyi, mie- 
szlz=iAsW a i prawdziwych synów Kościoła-chłop ‘-w 
naszej parafią którzy jeszcze nie stanęli pod batutą 
ani owego dćopa z Kielanowie, ani też przywódcy* 
ludowców. Na przewodniczącego obrano obywatela 
p. Jana Krogulskiego, sekretarza nauczyciela p. Woj. 
Chmielowskiego, zastępcę nauczyciela p. Kopa^m- 
Porywający referat wygłosił p. Wierzbicki, nrofe- 
sor gisun. z Tarnowa. Jasno i nader zrozumiał# opi
sał nieszczęście narodu polskiego, jego biędy i wre 
gów, z którymi potykać się musi w  bratobój cśaf 
walce, wskazał żróuła, z których na ród soki ożyw  
cze czerpać powinien. Pięknie odmalował w  swym 
wykwintnym stylu obrazy z naszych dziejów, opiekę 
arcypasterzy i ich pieczołowitość dla ludu, a m:zy- 
mł to tatr przystępnie i tak przejął serca wszystkie l i 
że rozentuzyazmowani słuchacze z tem większą ?«ń- 
mozya zwrócili się do pachołków ludowcow/c 
Przechodząc z kolei czasy obecne zwróci* uwagę 
wszystkich na fatalną politykę p. Stapińskiego i te
go służalców, a wkońcu też upomniał wszystkich; 
by nie dali się schwytać na słodkie słówka opieku
nów ludowych, ale aby wybierali na posła katolik a- 
Polaka, a nie sprzedawczyka żydowskiego.

Zgromadzeni na wiecu wyrazili hołd książętom 
kościoła przez gromkie okrzyk’ na ich cześć podn e- 
siooe, a zarazt m na wnioseK p. Woj. Krogulskiego 
uchwalili wysłać deputacyę do ks. bisk. Tarnowsk ii- 
go, aby Go przeprosić za ten występek niecnego pa
rafianina. Za hołdem nie oświadczyło się tylko k ita  
ze stery ludowców. Jeden z obywateli poddał wnio
sek, by ten chłop i pachołek p. Stapińskiego swój 
czyn usprawiedliwiła Wniosek przyjęto a kiedy ten 
ioouszczany do słowa zaczął mówić o tem, co ni
kogo nie obr "lodziło, poruszać temata, które nie by
ły w  związku z jego usprawiedliwieniem, posługując 
się utaatymi zwrotami z „Przyjaciela” , wylazło szy
dło z worka:- szlachta gnębiła chłopa i t. d., zapomi
nając naumyślnie o swojem usprawiedliwieniu, wy- 
śmiafify i wykrzyczany, blady ze złości, trzęsący się 
jak w  febrze, opuścił czempręazej salę wśted śmie
chu wszystkich. Nie wiedzie się więc zwolennikom 
p Stapińskiego w  1 uchowskiem. Niedawno obi*,a 
kobieta na zgromadzeniu Kółka rolniczego w  Me- 
sznie pewnego ludowca miotłą, z tego miały dużo 
pociechy kobiety i z pewnością to samoby uczyni-
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ly, gdyby Sokół posiadał „takie miotły" (skrabaki), 
Jakie przy gospodarstwie spotkać można.

Krzyczy więc ten ludowiec w  artykule: Broń 
do ramienia i zrozumiały go najlepiej kobiety, wzię
ły broń w  rękę, ałe na ludowców.

U c z e s t n i k  w i e c u .
Mielec.

Dnia 15 czerwca odbyło się tutaj w  sali strażnicy 
zebranie przedwyborcze, któremu przewodniczył Dr. 
Nowaczyński. O projekcie rządowym reformy w y
borczej referował p. Kawa, określając go jako „dzi
woląga" krzywdzącego Polaków.

Po obszernej dyskusyi, w  której głos zabierali 
pp.: Haładej, Żelazko, Dr. Nowaczyński, prof. Chciuk 
i referent, zgromadzenie uchwaliło rezolucyę za po- 
wszechnem, równam, bezpośredniem i tajnem pra
wem wybórczem do sejmu z dodatkową rezolucyą 
p. Żelazki, aby nowy sejm stworzył dla małych mia
steczek osobną kuryę wyborczą, aby nie głosowały 
razem z wsiami.

Co do kandydatur mówcy przychylnie wyrażali 
Się o kandydaturze p. Kędziora, jednak na wniosek 
profesora Chciuka, zgromadzenie uchwaliło:

1) zapytać p. Kędziora, jakie stanowisko zaj
muje w  sprawie projektu rządowego reformy w y
borczej do sejmu?

2) jak się przedstawia jego stosunek do Stapiń- 
skiego, czy pan Kędzior uważa politykę Stapińskiego 
za uczciwą, moralną i polską, czy pochwala 
Jego namiętną walkę z duchowieństwem, a łączenie 
Się z żywiołami nienarodowymi?

Na te pytania oczekują zgromadzeni odpowiedzi 
tia wiecu przedwyborczym, kiedy p. Kędzior stanie 
przed prawyborcamL

Uchwaleniem rezolucyi, wyrażającej hołd ks. 
Biskupom za ich dzielne, patryotyczne stanowisko 
w  sprawie reformy wyborczej zakończono powa
żne, jednomyślne obrady.

Stapiński nad przepaścią.
Żle widocznie muszą stać sprawy sarńozwań- 

ćzego wodza ludu Stapińskiego. W  ostatnim bowiem 
numerze tak zwanego „Przyjaciela ludu" pisze jeden 
ze Stapińszczyków, że „teraz my, ludowcy, stoimy 
nad brzegiem prawie przepaści. Już lada chwila, a 
może prezes tSapiński nie wytrzyma. Brońcie się 
więc przy tych wyborach teraz, bo te wilki zajadłe 
otworzyły paszcze i chcą nas pożreć!" Taki to krzyk 
rozpaczy wyrwał się z piersi jakiegoś przerażonego 
chudziny. Oj źle musi być zaiste ze Stapińskim i z 
Jego gwardyą przyboczną, skoro tak bardzo lamento
wać zaczynają. Lud polski nie ma jednak znowu tak 
bardzo przyczyny tern się smucić. Doprawdy, że był
by już czas pozbvć się tego opiekuna, który się sam 
ludowi narzucił. Przed paru laty uratowali go z kry
minału Bobrzyński i Biliński. Schroniwszy się pod 
ich opiekuńcze skrzydła mniemał Stapiński, że bę
dzie mógł broić nadal bezkarnie. Niestety urwało się 
i jak właśni jego przyjaciele wołają, stanął nad prze
paścią.

Wartoby mu teraz tak pomóc cokolwiek, by po
rządnego magnął kozła. Ha! no zobaczymy co to bę
dzie. Na razie życzymy szczęścia dzielnemu panu 
Pawłowi Nawrockiemu w  Krośnieńskim powiecie.

Pomoc dla Galicji
Trzeba przyznać, że nowy namiestnik, eksc. Ko- 

tytoWski, bardzo żywo zaczął się krzątać na swojem

nowem stanowisku. Przedewszystkiem samo to, że 
wydał ao starostów orędzie, w ktorem wzywa ich, 
aby przestrzegali czystości i prawności wyborów, by
ło jak na Galicyę, czynem niezwykle obywatelskim, 
no i niebywałym. Galicyjskie wybory, dzięki demo- 
ralizacyi, wprowadzonej przez stańczyków, a w o- 
statmch czasach przez demokratów rządowych 
i przez c. k. ludowców, były krzyczącym obrazem 
niesprawiedliwości i brudu. Partye polityczne, które 
za środek walki o mandaty używają pieniądza, któ
rzy w najobrzydliwszy sposób przekupują łatwowier
nych wyborców gadzinowymi pieniądzini rządowymi, 
popełniają na _ społeczeństwie zbrodnię niesłychaną, 
bo je demoralizują, bo utrzymują chłopa w nieświa
domości i okazują mu największą bodaj pogardę tem, 
że czynią z niego matoka, który tak będzie glosował, 
jak mu każe ten, co daje pieniądze. Społeczeństwo 
zdrowe, dążące naprzód, do postępu i rozwoju, nie 
dopuściłoby nigdy do podobnych zajść, których my 
w Galicyi jesteśmy świadkami przy każdych wybo
rach. Toż przecie galicyjskie wybory mają takąsainą 
markę, jak wybory węgierskie, a przecie te są naj
gorsze na świecie. Jeżeli więc eksc. Korytowski miał 
odwagę i to poczucie obywatelskiego obowiązku, że 
wystąpił przeciw tym łajdactwom wyborczym, któ
re dotychczas ciągle praktykowano, jeżeli nakazał pa
nom starostom przestrzeganie czystości wyborów I 
jeżeli, w co nie wątpimy, postara się o to, aby to jego 
orędzie nie pozostało tyłjco na papierze, ale napraw lą  
stało się prawem dla starostów, to zaiste jest to wieł- 
ki czyn, którym sobie eksc. Korytowski zasłuży aa 
złote litery w historyi naszego krajn.

Drugi czyn namiestnika dotyczył spraw bardziej 
namacalnych. Wiadomo,' że wskutek ostatniego prze
silenia, wywołanego z początku wojną bałkańska, a 
następnie głupią awanturą albańską, całe życie go
spodarcze w monarchii, a przedewszystkiem w Gałi- 
cyi, zostało okropnie podcięte. Przemysł utknął, fa
bryki pobankrutowały, poznani ejszały pracę, powy- 
dalały robotników, tak, że dzisiaj w naszym kraju 
setki tysięcy łudzi, którzy chcą pracować, a nie mo
gą, bo nie mają gdzie i którym gdyby dłużej trwały 
takie stosunki, grozi po prostu głód. Dziesiątki tysię
cy tych, co mieli jeszcze jakietakie fundusze, uciekło 
z ojczyzny za granicę, aby tam znaleźć chleb, które
go im na swojej ziemi brakło. A przecież w naszymi 
kraiu jest jeszcze tyle do roboty, że gdyby tylko za
częło się robić bodaj pół tych rzeczy, które powinny 
być zrobione, to wszyscy ludzie znaleźliby pracę, zna
leźliby zarobek. Przy samym kanale Wisla-Dniestr,
0 którym Koło Polskie w ostatnich czasach zupełnie 
zapomniało, mogłoby znaleźć pracę ze sto tysięcy 
ludzi, gdyby się do niej naprawdę zabrano. Trzeba 
w Galicyi budować mnóstwo dróg, trzeba budować 
koleje, regulować rzeki —  wszystko to są rzeczy, któ
re rząd ma obowiązek zrobić, a których nie robił i nie 
robi. Otóż nowy namiestnik, zbadawszy stosunki na 
miejscu, pojechał w ubiegłym tygodniu do Wiednia
1 tam wymógł na rządzie to, że rząd nareszcie po
stanowił zająć się losem nieszczęśliwej Galicyi i W -  
znaczyć większe kwoty na rozpoczęcie najważniej
szych budowli w kraju, przv którychby głodujące 
wielotysiączne rzesze robotników mogły znaleźć za
jęcie. Namiestnik Korytowski przywiozłsobiez ■Wie
dnia wielkie pełnomocnictwa w tym kierunku 1 n »  
wątpimy, że uda mu się choć w części zapobieaz nę
dzy, która coraz bardziej szczerzy swe zęby nad na
szym biednym krajem.
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Cesarz Wilhelm i jego jubileusz.
Cesarz niemiecki Wilhelm II obchodzi! w ponie

działek 25-letni jubileusz swych rządów na tronie ce
sarstwa niemieckiego. Oczywiście jubileusz ten ob
chodzono w Berlinie z niesłychanemu uroczystościa
mi. Cały Berlin był przystrojony, przełado
wany chorągwiami i zielenią, ale to przybranie mia
sta, jak opowiadają ci, co je widzieli, było po prusku 
sztywne i zupełnie nieładne. Co krok niemal widziało 
sie na oknach, na szybach, na murach, na słupach, 
wśród festonów, na chorągwiach, na wozach, tram
wajach, dorożkach, we wszystkich lokalach nawet 
niezbyt przyzwoitych, słowem wszędzie, widziało się 
przez te dni jubileuszowe portret cesarza Wilhelma. 
Ta dekoracya Berlina kosztowała z pewnością z mi
lion marek. Cesarz lubi być bardzo czczonym i lubi, 
żeby się to odbywało z okropnym przepychem, przy
pominającym zupełnie czasy średniowieczne.

Bo też cesarz Wilhelm, chociaż człowiek wy
kształcony nowożytnie, ma na punkcie swojej władzy 
i „swojej wielkości, przewrócone w głowie. Jemu się 
zdaje, że na całym świecie niema nikogo, tylko on, 
Wilhelm II z Bożej łaski, król pruski, a ponad nim 
jest tylko Bóg, otoczony oczywiście orszakiem przod
ków jego cesarskiej mości, Wilhelma II. Sam cesarz 
Wilhelm mówił o sobie, że jest „instrumentem Bo
żym", przez który Bóg, najważniejszy sprzymierze
niec Prus, objawia swoją wolę. Za wszystko co robi 
cesarz Wilhelm ,jak się niejednokrotnie wyrażał, po
nosi odpowiedzialność razem z  Panem Bogiem. Dla 
mego historya Niemiec, najwięksi Indzie, jakich Niem
cy wydały, tylko jakby kanwa, na której się odbija 
wielkość Hohenzollernów. Oczywiście nie pamięta ce
sarz Wilhelm, że pruscy królowie w historyi świata 
mają bardzo smutne imię. Jedyni to królowie w hi
storyi, którzy łamanie słowa, fałszowanie dokumen
tów, rozbój i grabież, wprowadzili w politykę, jako 
czynniki uświęcające cel. Dla cesarza Wilhelma na 
całym świecie istnieje tylko rodzina Hohenzollernów, 
przez którą objawiała się i do dziś dnia objawia wola 
Boża na ziemi.

Wierzyćby się nie chciało, że w dzisiejszych cza
sach panujący może mieć takie zaśniedziałe, niesły^ 
chane wprost pojęcie o samym sobie. Dzisiaj przecież 
nikt już nie myśli o tern, że król i państwo to jest je
dno. Tale myśli tylko cesarz Wilhelm o sobie. Ludz
kość cała wie, że król, czy cesarz, jest tylko głową 
państwa; I-szym jego urzędnikiem, któremu wpra
wdzie został z tradycyi frazes: z Bożej łaski, ale 
który ponadto nie jest niczem więcej. Cesarz Wilhelm 
tego zupełnie nie uznaje. Dla niego istnieje tylko on 
sam, jako najwyższa wola w Niemczech. Sam prze
cież mówi nieraz, że wola króla jest najwyższem pra
wem. ... „

Skutek tego niesłychanego mniemania o sobie 
H cesarza Wilhelma jest ten, że nie uważa on się 
iwteale za zwierzchnika państwa, ale po prostu za 
wcielenie państwa. Stąd wynika jego samodzierżstwo, 
bo w istocie cesarz Wilhelm nie uznaje konstytucyi 
| jest takimsamym samodzierźawnym panującym, jak

rosyjski car. Formy tylko w Niemczech sa Inne. ate 
treść tasama.

Rządy cesarza Wilhelma zaznaczyły się też ntó* 
słychanym upadkiem moralności państwowej Ce
sarz Wilhelm jako „instrument Boży" podeptał z prth 
ską brutalnością wszelkie zasady sprawiedliwości I 
Boskiej i ludzkiej i sankeyonował cały szereg ustaw, 
będących pogwałceniem dzisiejszego stanu kultury i 
postępu. Dość wspomnieć same ustawy wyjątkowe 
przeciw Połakom, dość wspomnieć ustawę o wywła
szczeniu, która jest o pomstę do nieba wołającą nie
sprawiedliwością i uświęceniem hasła: siła przed pra
wem, aby natrać przekonania, jak właściwie mizer
nie wygląda ten „Boży instrument" w taki niesły
chany sposób depcący sprawiedliwość. Dla nas. Po
laków, rządy cesarza Wilhelma to jeden długi okres 
prześladowań i ucisku. Ten cesarz Wilhelm sankeyo
nował ustawę, na mocy której dzieciom polskim nie 
wolno modlić się po polsku w szkole, ustawę, która 
zakazuje Połakom mówić po polsku na zgromadze
niach, ustawę, zmierzającą do wyzucia Polaków ze 
ziemi, na który to cel Prusy straciły dotąd miliard" 
marek, wreszcie ustawę o wywłaszczeniu, pozwala
jącą Prusakom wyrzucać Polaków z ziemi rodzinnej 
i z domu ojców bez żadnej apelacyi. Byli w historyi 
tyrani, byli władcy, którzy się nie liczyli wiele z za
sadami sprawiedliwości, ale żaden z nich nie mógłby 
się pochwanć takiemi zbrodniami, popełnionemi na 
niewinnym narodzie polskim, jakimi się szczyci dzi
siejszy pruski jubilat.

Pisma niemieckie, a za niemi naturalnie pisma 
wiedeńskie wypisywały z okazyi jubileuszu bałwo
chwalcze artykuły o cesarzu Wilhelmie, stwierdzając 
w nich mniej więcej, że cesarz Wilhelm jest jednym 
z największych panujących świata. My, Polacy, mo
glibyśmy coś o tem powiedzieć innego. My wiemy, 
na czem polega ta wielkość cesarza Wilhelma. Pisa
liśmy o niej wyżej. Ale w Prusach i w całych zresztą 
Niemczech deptanie wszelkiej sprawiedliwości przez 
rząd i panującego tak znieprawiły sądy i umysły, że 
Niemcy nie potrafią uczciwie osądzić cesarza W il
helma tak, jakby go osądzić należało.

Jako cesarz niemiecki Wilhelm II stworzył dwie 
rzeczy: olbrzymią armię i flotę, oraz politykę kolo
nialną niemiecką. Ta polityka kolonialna nie przy
niosła Niemcom szczęścia, a zbrojenia niemieckie 
doprowadzone wprost do nonsensu stały się nieszczę
ściem dla całej Europy i całej ludzkości. Oto są wiel
kie czyny cesarza Wilhelma II.

Car batiuszka.
Widmo wojny serbsko-bułgarskiej rozwiało się 

zupełnie, jakeśmy to zresztą od samego początku 
przypuszczali. Dziś już wiadomo, że do wojny między 
obu sojusznikami bałkańskimi nie przyjdzie.

A przecie były chwile, kiedy zdawało się, że wy
buch tej wojny jest po prostu nieunikniony. W  oby
dwóch państwach, Serbii i Bułgaryi, ściągano wojska

■ . ■ ■ k A l B U S  5511 niezawodny skutek wytępienia szczurów i myszy tak polnych jako też 
V I W 9 l  C l l l C j F C i  i domowych dają bakterye wynalazku prof. Dra Loffiera a sporządzone
przez <x k. kone. weterynaryjny instytut weterynarza W . O. Thanhofera w Wiedniu, a to „Antiratol“ na wytępienie szczu
rów, w  cenie K. 8, 6, 15 i 28, zaś JŁntimusoI4* na tępienie myszy domowych i polnych w cenie K. 3‘50, 7, t6 i 30, oraz 
t, *w. reklamowe juz gotowe trutki, na wytępienie wszelkich szczurów i myszy, o wytrzymałości 12—15 miesięcy, w cenie 
jK. 2, a korzystnie] w  większych pudełkach po K. 3, wraz z dołączohym dokładnym opisem sposobu użycia franko do każ
dej stacyi pocztowej przy zakupme począwszy od K. 6. — Do nabycia u Wyłącznego Generalnego Zastępcy na Galieyę, 
Bukowinę, Śląsk austr, Królestwo Polskie i Ces. Rosyjskie Józefa SaMev;sliiego Sekreł&rza Instytutu Krahśw Zielona 19. Bliższe obszerne ob- 
Wnitmifl, prospekta i podanie pierwszorzędnych referencyi darmo i opłatnie. Zasisjcr w każd") miejscowości poszukiwani do pośrednictwa.» 

tpodirij M n  witk mmaUidi artrtaK* i do objęcia nmnaiłjcŁ isnjtŁ zastęp stw . Zgłoszenia: Dom Handlowy Józefa Sadzikow akiega w  Krakowie.
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jka granice, czyniono wszelkie przygotowania wojen- 
Jte i agitowano za wojną w sposób wprost zapalczy- 
Wy. Cóż się więc stało, że jednak do wojny nie przy
szło i nie przyjdzie?

Stało się to, że dak przepow/iadaliśmy kilka
krotnie, do wojny tej nie dopuścił car rosyjski W  
.ostatniej chwili, kiedy zdawało się, że wojna już już 
'Wybuchnie, car wysłał do królów serbskiego i buł
garskiego jednobrzmiący telegram, w którym wezwał 
jobydwóch królów, by spór o podział zdobyczy za
łatwili pokojowo, bo wojna pomiędzy nimi byłaby 
.■zbrodnią, popełnioną na całej słowiańszczyźnie, tak, 
Że do tej wojny on, car, uważając się za najważniej
szego przedstawiciela słowiańszczyzny, dopuścić nie 
może. Była to rzecz niesłychana i niesłychanie śmia
ła, ale poskutkowała. Przedewszystkiem car wysy
łając ten telegram zdobył się na czyn śmiały, bo zwró
cił się do sojuszników bałkańskich już nie z radą ani 
prośbą, ale wprost z rozkazem, jakby do swoich pod
władnych, Z jednej strony chciał on przez to zado
kumentować przed światem, że właściwym opieku
nem na Bałkanie jest on, car batiuszka, car ojczulek, 
dbający o ludy bałkańskie jak o swoje dziateczki, z 
drugiej jednak strony mógł się narazić na to, że i 
Serbia i Bułgarya mogły go nie usłuchać, a w takim 
razie cale znaczenie Rosyi na Bałkanie byłoby z miej- 
!sca opadło. Car batiuszka osiągnął to pierwsze, bo 
sojusznicy bałkańscy ostatecznie usłuchali rozkazu 
i w ten sposób stwierdzili niejako opiekuństwo cara 
batiuszki nad Bałkanem.

Jest to nowa dotkliwa klęska hr. Berchtolda. Ten 
nieszczęśliwy dyplomata wiedeński, który_ Anstryę 
Naraził już na tyle klęsk, cieszył się ogromnie na wy- 
fbuch wojny serbsko-bułgarskie], bo mu się zdawało, 
‘że nareszcie przy tym ogniu on upiecze swoją pie
czeń. Może mu się marzyło przyłączenie Serbii do 
,-ustryi, kto tam wie. Prasa wiedeńska nietylko pra- 
fgnęła tej wojny, ale ją już nawet robiła. A tu naraz 
-przyszedł car batiuszka, zmarszczył brew, pogroził 
jpowaśnionym sojusznikom i cała wojna wzięta w łeb, 
£  równocześnie wzięły w łeb wszystkie plany hr. 
Berchtolda, plany już zresztą zupełnie spóźnione.

Car rosyjski znowu uratował pokój Europy. Jest 
W tem ironia, ale sprawdzają się widocznie słowa Na
poleona, który powiedział przed stu laty: „Jeżeli Eu
ropa po stu latach nie będzie republikańską, to będzie 
kozacką".' Zdaje sie rzeczywiście, że Europa koza- 
czeje, skoro car już po raz drugi rozstrzyga o jej 
pokoju.

Co słychać w świeeie ?
Z AUSTRYI I WĘGIER.

Z pustemi rękoma
jpójcizic ma wakacye austryacki parlament. Nie za
łatwił on właściwie niczego. W  sprawie polityki za- 
[granicznej nie zabrał głosu w  taki sposób, jakiegoby 
»ię  należało spodziewać. W  sprawie niesłychanego 
szpiegostwa Redlą nie zdobył się na słowa ^krytyki 
8 odpowiednie zajęcie stanowiska. Najważniejsze] 
Sprawy, jaką miał załatwić, to jest małego planu ii-

iF
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nansowego, nie załatwił, wskutek czego pragmatyka 
urzędnicza nie może wejść w  życie, co wywołało w  
kołach urzędników wielkie wzburzenie. Dobrze, że 
bodaj załatwił prowizoryum budżetowe, bo gdyby 
nie to, to wynik tej sesyi parlamentu równałby się 
zeru.

Czy się parlament zbierze w  lipcu,
to jest dzisiaj jeszcze rzeczą bardzo wątpliwą. Pra
wdopodobnie się nie zbierze wcale, aż w  jesieni. Je
sienna sesya będzie jednak bardzo burzliwa, bo, jak 
się zdaje, w jesieni wybuchnie przesilenie gabineto
we. Mówią już dzisiaj, że hr. Stiirgkh w jesieni ustąpi. 
Jeżeliby ustąpił, to z powodu plami finansowego, o- 
bejmuiącego szereg nowych podatków, z których 
uchwaleniem Izba się nie śpieszy, tembardziej, że 
w  tej Izbie od lat dwóch niema żadnej zdecydowanej 
większości.

Widoki ugody w  Czechach
są coraz mniejsze. Posłowie czescy mają zamiar co
fnąć teraz wszystkie ustępstwa, jakie już Niemcom 
porobili, a to dlatego, że Niemcy wciąż czegoś nowe
go żądają. Czescy posłowie zupełnie inaczej postę
pują z Niemcami, niż nasi postępowali z Rusinami. 
Nasi bowiem przy układach o ugodę polsko-ruską 
ustępowali Rusinom ooraz bardziej, jakby się ich bali. 
Ugoda zaś ma być ugodą, to znaczy musi polegać na 
wzajemnych ustępstwach. Czesi to rozumieją, po
winni to zrozumieć i polscy politycy.

Na Węgrzech
rozpoczął rządy hr. Tisza oświadczeniem, że będzie 
dalej rządził tak, jak Lukacs. Całe społeczeństwo wę
gierskie jest jednak przeciw Tiszy wrogo usposobio
ne. Rada miejska w  Budapeszcie wyraziła mu w o
tum nieufności. Wszystkie stronnictwa opozycyjne 
połączyły się w  jednio wielkie stronnictwo, aby tem 
skuteczniej walczyć z  Tiszą. Mianowanie Tiszy pre
zydentem mirastrów oznaczają teraz wszędzie jako 
wielki błąd, bo wywoła ono wielką burzę na W ę
grzech.

Znowu podatek na wojsko?
Polityka hr. Berchtolda naraziła Austryę nie tyl

ko na naruszenie jej powagi w  Europie, ale także na 
straszną klęskę gospodarczą ludność monarchii. O- 
kazuje się dzisiaj, że na pogotowie wojenne wydały! 
Austro-Węgry miliard koron. Ponieważ zaś na po
krycie tego miliarda niema pieniędzy, więc rząd nosi 
się już z zamiarem wprowadzenia za przykładem 
Niemiec j e d n o r a z o w e g o  p o d a t k u  na w o j 
sko. Zdaje sdę, że rzeczywiście innego wyjścia me 
będzie, bo wydatki pokrywane dotąd z  pożyczek, 
trzeba pokryć ostatecznie, a podatki zwyczajne na 
to nie wystarczą. Będziemy więc prawdopodobni© 
mieli nowy podatek, jednorazowy, ale dość znaczny, 
na wojsko.

Z FRANCYL

V "  Francuski parlament
kończy obrady nad wprowadzeniem 3-letniej służby 
wojskowej. Minister wojny uzasadniał onegdaj ko-

#  Zygmunt
Geometra cywilny z upow. rzędówesa I rzeczozn. sądowy
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nieczność tej ustawy tem, że Nieincy wciąż myślą o 
[wojnie, a Francya nie może nie być do wojny przy
gotowana. Jak się zdaje, parlament uchwali ostate
cznie 3-letnią służbę. Ma to, jak już zaznaczyliśmy,
0 tyle wielkie znaczenie, że w sprawach wojskowych 
nowe ciężary są zaraźliwe i że teraz mogą wprowa
dzić 3-letnią służbę nawet te państwa, w  których 
obecnie obowiązuje służba dwuletnia.

Z ROSYI.

Złodzieje się obrazili.
W  Dumie podczas obrad nad budżetem jeden z 

posłów bardzo ostro skrytykował gospodarkę rządu
1 zwróciwszy się do ministrów, zawołał do nich: Nie 
trzeba kraść! O to okropnie się obrazili wszyscy mi
nistrowie i zażądali przeproszenia ich przez całą Du
mę. Jeżeli Duma ich nie przeprosi, to prawdopodo
bnie zostanie rozwiązana. Na rządzie rosyjskim spra
wdziło się przysłowie: Uderz w stół, nożyce się o- 
Sdezwą. Rząd się obraził — bo nim, jak zwyczajnie na 
złodzieju, czapka gore.

Z NIEMIEC.

Parlament niemiecki
już przed jubileuszem cesarza Wilhelma urządził mu 
iigla. Mianowicie przy obradach nad nowe mi zbroje
niami, odrzucił żądanie rządu, aby utworzyć 6 no
wych pułków kawaleryi i pozwolił na utworzenie 
tylko trzech pułków. Bądź co bądź, w  Niemczech 
śmiałość to niezwykła. Austryacki parlament jeszcze 
nigdy żądaniom wojskowości się nie sprzeciwił.

Z TURCYL 

Morderstwo na zgliszczach.
Po wojnie bałkańskiej z państwa tureckiego po

zostały właściwie gruzy. Trzebaby wielkiej pracy, 
aby z tych gruzów wznieść nowy, silny gmach. Czy 
!na to Turcyi stanie sił, wątpić należy.

Okazuje się bowiem, że na ruinach tego państwa 
Siadł robak niezgody, który coraz bardziej toczy 
chory organizm tureckiej ludności. Rządzą młodo- 
turcy, a przeciw nim powstają z całą siłą staroturcy. 
Wytwarza się walka, która osłabioną Turcyę jeszcze 
psłabia i wycieńcza.

Wyrazem tej walki było zamordowanie wielkie- 
jgo wezyra, jednego z najzdolniejszych ludzi w  Tur- 
jpyi, Mahmeda Szefketa paszy. Zamordowano go na 
oślicy, w  biały dzień. Morderstwa dokonali staroturcy.

iWaUd stronnictw trwają dalej. Po trupie wielkiego 
-jwezyra przyjdą do władzy teraz staroturcy, jak w  
Styczniu przyszli młodoturcy po trupie ministra Na- 
jżrma, którego zastrzelił Enver bej.

Ostateczny upadek Trucyi zbHża się coraz bar- 
ifeiei

i-

LISTY.
Jodłowa!.

W  znanern piśmidle „Przyjaciel łudu“ (co pra- 
wda przesadnie nazwane, bo godniejsze byłoby na
zwisko „Zbiornik brudów11), czytaliśmy korespon- 
dencyę z Jodłowej, w której jakieś bazgrały, chcąc 
podkopać cześć naszego wielebnego ks. kanonika 
Ignacego Zięby, nazmyślali różnych oszczerstw, 
chcąc się zemścić na naszym ks. kanoniku, bo im 
to nie na rękę, że ks, kanonik pracował gorliwie nad 
tem ,żeby niedonuścić, aby do rady gminnej wybrano 
żydów i tem shańbiii naszą wieś po wieczne czasy, 
szłych wyborach, gdy wybrano do rady aż czterech 
żydów i tem schańbiii naszą wieś po wieczne czasy.

Praca naszego wielebnego ks. kanonika została 
uwieńczona pomyślnym skutkiem, gdyż chłopi, po
znawszy dokładnie stan rzeczy, wzięli się za ręce 
i choć wróg nacierał całą siłą zwycięstwo przeszło 
na naszą stronę, gdyż zrzuciliśmy choć w  części jarz
mo żydowskie, za co ks. kanonikowi składamy serde
czne dzięki.

Takie bazgrały myślą, że już dopną swego celu, 
gdy naszych duszpasterzy oczernią przed ludem.

. Liziłapy żydowskie! myślą, że im chłopi w lot 
uwierzą, przejdą do ich partyi i lizać będą stopy ich 
wodza Stapińskiego, jak to oni czynią.

Ale się grubo omylili, bo nasz chłop przejrzał na 
oczy, więc wie kto mu przyjacielem, a przytem ma 
dobrych przewódców prawych Polaków i katolików, 
a nie takich, jakim jest pan Stapiński, dowódca lu
dowców.

L. J.

Zakliczyn.
W- naszej okolicy odbywają się obecnie prawy

bory na wyborców do wyboru posła do Sejmu kra
jowego, który się ma odbyć w dniu 30 czerwca 1913 
w mieście powiatowem Brzesko.

Prawybory te odbywają się bardzo spokojnie 
i wzorowo bez żadnych agitacyj — każdy głosuje bez 
naprężenia i swobodnie, można powinszować takie
mu spokojowi poważnemu, jakiego dawne nie wi
działem, Życzyć należy, aby wszędzie i zawsze w 
ten sposób tak się wszelkie w y b o r y  odby wały w 
takim_ porządku i spokoju, a wówczas możnaby się 
spodziewać błogosławieństwa niebios i pożytecznej 
pracy Sejmu, gdyby doń weszli ludzie prawdziwie 
i z dobrej woli ogółu wybrani.

Według wielu zapatrywań Sejm krajowy powi
nien mieć większe znaczenie aniżeli parlament. Może 
kiedyś nastąpi inna administracya w całym ustroju 
państwowym — wielu dziś mówi i to jest prawda, że 
parlament bardzo wiele kosztuje, a często bezowoc
nie albo z małym skutkiem dla państwa i dla krajów 
reprezentowanych w  Radzie Państwa pracuje; było
by daleko korzystniej tak dla państwa jak i dla kra
jów należących, by Sejmy krajowe miały przydzie
lony większy zakres działania, a dla załatwienia 
spraw państwowych i uchwał potrzebnych dla pan 
stwa, w-ysyłały Sejmy krajowe delegacyę z kflats

~   —  —  —~  —  b ibu W  de papierosów w ksiąteakach I opakowaniu pe*
len Som a po 4 halerza, wyrębu największej w  kroju 
i bryki tutek I blbuteb cygaretowycb 3
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posłów złożoną. Gdyby to nastąpiło, stałby się wiel
ki postęp, a zaoszczędzone wydatki mogłyby być o- 
brócone na ame potrzeby, których coraz więcej się 
mnoży, a źródła dochodów nie otwierają się,

Do nowego Sejmu, jaki się złoży, mam jednę 
prośbę, która już dawno myśl mą zajmuje i nieje
dnemu objawiłem, a mianowicie: otworzenie za
kładu przymusowej pracy, potrzebnego od dawna 
dla małoletnich przestępców i wałęsających się pu
blicznych próżniaków (trutniów), w obecnym czasie 
u młodego pokolenia z powodu rozpowszechnionej 
i wzrastającej co rok emigracyi za robotą, okazuje 
się coraz więcej włóczęgów, próżniaków i darmo
zjadów, którzy jakby plaga cisną się wyzyskać, w y 
żebrać, a nawet okraść spokojnych i pracowitych lu
dzi niezamożnych. Dla pohamowania tego próżnia
ctwa, włóczęgostwa i często złodziejstwa, winien 
jest Sejm zastanowić się, wziąć pod rozwagę i u- 
chwalić ustawę radykalną, t. j. powiedzieć: -,kto mo
że pracować, a nie pracuje, jeść nie powinien" i ta
kową do winnych zastosować, rozumie się do włó
częgów, próżniaków i spuszczających się na daro
wizny, którzy są dla publiczności ciężarem nieuspra
wiedliwionym. Taką ustawę ma Ameryka, chociaż 
tam lepiej się wszystkim powodzi; dlaczego nie mo
że być u nas ? Spodziewam się, że ustawa taka i za
kład przymusowej pracy wyjdzie tylko na pożytek 
ogółu i uszlachetnienie wielu, tylko trzeba przystą
pić do dzieła bezwłocznie i stanowczo z hasłem: 
kto może pracować, a nie chce i staje się nieuspra
wiedliwionym ciężarem drugich i z ich krzywdą, 
niech umiera z głodu —  powinien być oddany do do
mu względnie zakładu przymusowej pracy, aż do 
skutku osiągniętego.

Co pomaga dzisiejsze szupasowanie włóczęgów, 
próżniaków i drabów? Zgoła nic —  zawsze się w łó
czą i zawsze tem są; dlaczego tak jest? bp niema 
środka przeciwstawnego; powinien być taki środek 
stanowczo, który zadecyduje: dotąd a nie dalej bę
dziesz pracował włóczęgo, próżniaku, będziesz miał 
utrzymanie, a jak nie, umrzesz z głodu.

Wiadomości kościelne.
Archidyecezya lwowska obrz. łac.

O d z n a c z e n i  e k s p o z y t o r y u m  k a n o -  
n i c z n e m :  Ks. Borowy Michał, katecheta szkoły 
realnej w Śiiiatynie; Borysławski Wiktor, proboszcz 
w Markowej; Taranowicz Jan, katecheta II gimn. w 
Stanisławowie.

E g z a m i n  k o n k u r s o w y  z d a ł  i: Ks. Dziu- 
ban Jan, Gieszczyńsk: Jozafat, Holicki Kazimierz, 
Klein Bernard, Kuczyński Józef, Kutowski Jan, Li- 
siak Józef, Ostachowicz Stanisław, Steiner Jakób, 
Stuglik Wojciech, Świder Jan, Urba Maryam (z od
znaczeniem), Węsierski Antoni, Wilkoń Stanisław i 
Zachara Jan.

miesiącu czerwcu b. r. w następującym porządku: w) 
Klikuszowej 8, Ludzimierzu 9, Odrowążu 10, 11, 
Czarnym Dunajcu 12, 13, Chochołowie 14, 15, Mię-, 
tustwie 16, Nowem Bystrem 17, Poroninie 18, Buko- 
winie 19.

I n s t y t u c y ę  kan.  o t r z y m a l i :  Ks. Jakób' 
Walkosz, prob. w Głębowicach na prob. w Zatorze; 
ks. Jan Sto janowski, administrator w Paczółto wi
cach na prob. w Paczółtowicach. Konkurs na pro
bostwo w Głębowicach rozpisany z terminem do koń. 
ca czerwca b. r.

Dyecezya przemyska.
Przeznaczony po ukończeniu rocznego urlopu na 

posadę wikarego w Jaćmierzu ks. Józef Kędzior, wi
kary deficyent.

P r z e n i e s i e n i *  ks. Jan Reichel, wik. w Bir- 
czy, do Jawornika Polskiego; ks. Kazimierz Gąsior, 
wik. w Jaworniku Polskim, do Birczy.

Z gospodarstwa.
NAGRODY ZA WZOROWE GNOJOWNIE.

Zarząd Główny Kółek rolniczych rozdał w ro
ku bieżącym 6,555 K gospodarzom za ulepszone gno
jownie. Ubiegającygch się o nagrodę było 129 go
spodarzy, z tego przyznano nagrody 10 do 80 K 114 
gospodarzom. Najwięcej nagród, bo 35 było po 80 K. 
Wszystkie nagrody wyniosły poważną kwotę, bo 
6.555 koron.

Na rok przyszły wzywa Zarząd Główny pono
wnie gospodarzy, by się ubiegali o nagrody za ulep
szone gnojownie. Mogą to czynić gospodarze, człon
kowie Kółek rolniczych z następujących 18 powia
tów: Brzesko, Kolbuszowa, Limanowa, Myślenice, 
Nisko, Nowy Targ, Borszczów, Cieszanów, Husiatyń, 
Jaworów, Kołomyja, Lwów, Nadworna, Przemyśl, 
Przemyślany, Śniatyń, Trembowla i Zaleszczyki, 
Zgłaszać się należy najdalej do 20 cztrwca b. r. do 
Zarządu głównego. Każdy ze zgłaszających się po
winien urządzić na swojem gospodarstwie gnojownię 
według przepisów, podanych przez Zarząd główny. 
W  tym cełu Zarząd główny przesyła zgłaszającym1 
się osobną książeczkę p. Świeżawskiego p. t. „Nawo
zy własnego gospodarstwa". Również „Przewodnik! 
Kółek rolniczych" Nr. 15 z dnia 20 maja b. r. podaje! 
przepis jak powinna być urządzona ulepszona gno
jownia.

Dobra gnojownia musi mleć przedewszystkfemj 
spód czyli dno nieprzepuszczalne, więc z cegły lub 
kamienia na cemencie, albo betonowe na szutrze, lub 
wreszcie z gliny spoistej, zwięzłej na 40—50 cm. gru
bo na spód gnojowni nawiezionej i mocno ubitej, aże
by gnojówka w ziemię nie wsiąkała. Dno to ma mieć 
spadek albo ze wszystkich stron ku środkowi gno
jowni, albo też ku jednemu bokowi, zależnie od te
go, gdzie się umieszcza zbiornik na gnojówkę. Spa
dek ten nie może jednak być większy, niż 5 cm. ttai 
1 m. bieżący.

Boki powinny być obmurowane lob obwałowa

Dyecezya krakowska.
Kanoniczną wizytacyę reszty parafii dekanatu

owotarskiego odbędzie ks. biskup Antoni Nowak w

Bibułki cygaretowe I  Ą  r T C  Ł  £  A  ^  ^  „5Bwck . 
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ne gliną zwięzłą do wysokości około 40 cm., ażeby 
uchronić gnój przed napływem wody z podwórza i 
dochów. Mur nie powinien być zbyt szeroki, bo wte
dy koszta budowy gnojowni znacznie wzrastają, a dla 
ochrony gnoju przed napływem wody nie potrzeba 
grubych murów.

Jeżeli gnojownia położona jest bardzo blizko bu
dynku tak, że woda z okapów spływa wprost na gnój, 
to albo należy ją przesunąć dalej o jakie 2% do 3 me
trów od ściany budynku (jeżeli jest dosyć miejsca na 
podwórzu) i wałem ochronnym przed napływem wo
dy z dachu zabezpieczyć, albo w braku miejsca u- 
mieścić pod dachem rynnę na wodę i rynnę w ten 
sposób skierować, ażeby woda spływała na ook, a nie 
na gnojownię. Głębokość gnojowni wynosić ma 50— 
60 cm.

Jeżeli gnojownia jest głębsza, może być łatwiej 
w czasie gwałtownej' ulewy zatopiona, a przytem wy
dobywanie nawozu z głębokiej gnojowni jest czasem 
bardzo utrudnione.

Wielkość gnojowni zależną jest od ilości utrzy
mywanego inw entarza. Zwykle liczy się 4 metry kwa
dratowe (t. j. sążeń wzdłuż i wszerz) na jedną dorosłą 
sztukę bydła, zaś na świnie l 3/2 m. kwadratowego 
przy dwurazowej wywózce nawozu.

Gnojownia przedstawia się jako prostokąt, któ
rego kąty są cokolwiek zaokrąglone dlatego, że ostre 
kąty łatwiej można uszkodzić wozem lub t. p. i że 
utłaczanie gnoju w samych kątach jest więcej utru
dnione.

Wielkość zbiornika zależy również od ilości u- 
trzymywanego inwentarza Jeżeli gnojówkę prze
trzymujemy w zbiorniku ti. p. przez 6 tygodni, to 
zbiornik dla jednej sztuki bydła powinien mieścić o- 
koło 200 litrów gnojów ki.

Zbiornik musi mieć drio i boki nieprzepuszczalne. 
Należy go zatem wymurować na cemencie (bardzo 
dobrymi okazały się zbiorniki betonowa), lub odpo
wiednio wielką beczkę dębową w ziemi osadzić. Becz
kę należy otoczyć ze wszystkich stron na 30— 40 cm. 
grubo ciężką, spoistą gliną i dobrze ją ubić. Zbiornik 
musi być nakryty tak ze wrzględów bezpieczeństwa, 
jak i dlatego, że z nakrytego nie ulatniają się tak 
łatwo cenne składniki gnojówld.

Dno zbiornika ma być co najmniej %  metra niżej 
umieszczone, aniżeli dno gnojowmi w riejniźszem 
swem miejscu, ażeby gnojówka swobodnie do zbior
nika spływać mogła albo nakrytym kanałem, albo 
też przez mrę drenową.

Zaleca się również połączenie zbiornika kanałem 
ze stajniami, wtedy bowiem zbiera się cała ilość gno
jówki, wyprodukowanej w gospodarstwie, w zbior
nika i nic się z niej nie traci.

Gnojownie najlepiej zakładać od strony północnej 
w miejscu zacisznem, zabezpieczonem przed skwa
rem słonecznym i wiatrami, suszącymi gnój.

Jeżeli to nie jest możliwe ze względu na położe
nie podwórza, to przynajmniej powinno się gnojownię 
obsadzić naokoło drzewami, dającetni dużo cienia. 
Wskazane też jest oparkanienie gnojowni albo ogro
dzenie ; wtedy bowiem można od czasu do czasu wy

puszczać żywiznę gospodarską na gnojownię, a szcze
gólnie młodzież, co z podwójną korzyścią dla hodow
cy jest połączone, bo gnój bywa dobrze utłoczony, a 
inwentarz używa potrzebnego mu dla zdrowia rucha, 
którego w porze zimowej często jest pozbawiony.

Ażeby uzyskać dobry gnój na gnojowni, trzeba 
go co dzień polewać miejsce w miejsce gnojówką, 
zwłaszcza w czasie upałów letnich. Jeżeli samej gno
jówki do polewania nie wystarcza, należy ją rozcień
czyć wodą lub wreszcie polewać samą wodą w braku 
gnojówki tak, ażeby gnój nigdy nie wysychał, leci 
zawsze był utrzymywany w stanie wilgotnym. Dałei 
wskazane jest regularne utłaczanie czy ubijanie gno
ju dla utrudnienia przystępu powietrza i zbyt szyb
kiego rozkładu gnoju, wreszcie zaleca się przesypy
wanie gnoju warstwami ziemi suchej, próchnicznef 
lub miałkiego torfu, przez co zabezpiecza się gnój 
przed utratą jego lotnych części. Gnój nie powinien 
być składany po wyrzuceniu go ze stajni w nieregu
larne stosy, czy kupy, lecz starannie za każdym ra
zem równany i warstwami mieszany, ażeby nie skła
dać w jednem miejscu osobno gnoju końskiego, a W 
drugiem bydlęcego lub t. p., bo wtedy nie można by 
uzyskać jednolitego gnoju, który jest dla równego 
wzrostu roślin koniecznie potrzebny.

Koszt urządzenia takiej gnojowni nie wielki, trze
ba tylico trochę pilności i pracy, a tak wyłożone ko
szta jak trud sowicie się opłacą, bo dobrze urządzoną 
gnojownia to polepszenie całego gospodarstwa.

Fezsnaitosci.
KALENDARZYK.

D z i ś :  Niedziela, 22 czerwca —  Paulina.
Poniedziałek, 23 —  N. M. P. Nieustającej Pomocyl
Wtorek, 24 —  NaTodz. św. Jana Chrz.
Środa, 25 —  Wilhelma od.
Czwartek, 26 —  Jana i Pawła.
Piątek, 27 —  Władysława.
Sobota, 28 — Leona p.
D z i ś :  Wschód słońca o godzinie 3 minut 3\ 

zachód o godzinie 8 minut 24; długość dnia 16 go 
dzin 32 minuty. We czwartek ostatnia kwadra księ
życa. —  W e wtorek przypada przesilenie dnia.

OD REDAKCYI. Zbliża się już koniec pierwszego 
półrocza, wzywamy przeto wszystkich naszych BracJ 
Czytelników, a mianowicie tych, którzy uiścili pre
numeratę tylko za pierwsze półrocze, aby nadesłaH 
zawczasu należytość za półrocze drugie. Kto nam nią 
nadeśle dwóch koron za drugie półrocze roku bieżą
cego, temu wysyłkę pisma od lipca wstrzymamy, 
Prosimy również o dokładne wypisywanie adresów. 
Nie naszą to bowiem będzie winą, jeżeli skutkiem nie-i 
dokładności w adresie prenumerator pisma nie o- 
trzyma.

Prosimy wreszcie naszych przyjaciół o zjedny-t 
wanie nam nowych czytelników i prenumeratorowi 
Pismo nasze wielkiej i świętej służy sprawie, a mia-i 
nowicie sprawie narodowej polskiej i katolickiej. Kó-1

Mm  raty maszyny do szycia i haftu, rowery najlepszej marki1 

gramofony oryginalne szwajcarskie sprzedaje firm f

TOTArcnfmro handlowe „ ihwen<3"
•U! KRAKÓW, ULICA GRODZKA LICZBA 60
Płyty gramofonowe, oraz ezęśei do rowerów i maszyn do szyeia zawsze na składtW 

Za gotówką udzielamy 19°], opustn.



P  K A W  D A

fcitf zatem drogą Wiara ! Ojczyzna, nfecfi s!ę z nam! 
łączy. Zbliżają się wybory do Sejmu! Pismo nasze 
będzie podawało najdokładniejsze informacye o ca
łym ruchu wyborczym. Kto więc chce wiedzieć, co 
się w czasie wyborów w kraju naszym będzie działo, 
niech czyta nasze pismo.

Na Hczczenie 25-Ietniego jubileuszu Stapińskiego 
•wyszła bardzo ciekawa broszura p. t.: „24 lata po- 
lltykowania Jana Stapińskiego". Bracia czytelnicy, 
Wierzcie nam, że warto sobie tę broszurę przeczytać 
,-— dowiecie się z niej wielu bardzo ciekawych rze
czy, a wszystko oparte na faktach. Kto ttadeszle 10 
halerzy, otrzyma z naszej admimstracyi dwa egzem
plarze tej broszury.

Nowa broszura emigracyjną. Pod tytułem „Co 
to jest P. T. E. i dlaczego je popierać należy? Ksią- 

ezka, lctórą każdy nrzeczytać powinien i dać dru- 
S n do czytania. Wyszła z druku nowa broszurka,

ierająca wiele bardzo pożytecznych rad i pou- 
cii dla tych, którzy poszukują zarobku lub też ma- 

14 zamiar udać się za morze. Napisał ją dyrektor P. 
T. E. Józef Okołowicz. Kto chce ją otrzymać, niech 
napisze pocztówkę pod adresem: Polskie Towarzy
stwo Emigracyjne, Oddział Wydawnictw, ul. Radzi- 
wiłłowska 23 w  Krakowie, a otrzyma ją bezpłatnie. 
Broszurkę tę polecamy gorąco naszym czytelnikom, 
a zwłaszcza powinny ją mieć w  swych czytelniach 
Kółka Rolnicze i Koła T. S. L.

Piorun na Waweiu. Onegdaj podczas burzy pio
run uderzył w zegar na wieży katedry na Waweiu 
i poczynił nieznaczne uszkodzenia. W  tym czasie ba
wiła w katedrze wycieczka dzieci, wśród którcyh po
wstał popłoch. Na szczęście odbyło się bez wypadku. 
Zarządzone fachowe oględziny szkód wyrządzonych 
stwierdziły, że piorun wyrwał wielki gzyms kamien
ny z wieży zegarowej katedry, wpadł do środka, u- 
szkodził aparat zegarowy, wyrwał wewnątrz duży 
cios, zrobił w murze szczelinę i pchnął na zewnątrz 
ciosy, uszkodził okno nawy i dwa witraże w kaplicy 
królowej Zofii. Koszta naprawy wyrządzonych szkód 
wyniosą kilka tysięcy koron.

Pomoc gospodarcza dla GalicyL Pobyt dra Ko- 
rytowskiego we Wiedniu w zeszłym tygodniu doty
czył usiłowaj około złagodzenia ogólnego przesilenia 
gospodarczego w Galicyi. W  tej chwili w samym 
Lwowie jest 13.000 robotników bez zajęcia. Z tego po
wodu należy obawiać się wybuchu podobnych zabu
rzeń, jakie miały miejsce przed kilku laty we Lwowie. 
,W konferencyi wzięli udział dr Korytowski, dr Biliń
ski, Lisiewicz t Śliwiński. Postanowiono celem zła
godzenia nędzy w kraju zarządzić, co_ następuje: 
Przedewszystkiem ma być utworzona kraj. Dyrekcya 
pracy w Galicyi z siedzibą we Lwowie, a z techni
kiem na czele; dalej postanowiono poczynić starania, 
aby ministerstwo robót publicznych wszystkie zale
głości, rozmaite sprawy budowlane i kollaudacye mo
żliwie jak najszybciej załatwiało, aby wezwało do po
mocy przy tych pracach techników prywatnych, aby 
wszystkie te sprawy mogły być jak najszybciej zro
bione I załatwione. Budowa kanału Wisła-Dniestr ma 
być możliwie szybko rozpoczęta. Namiestnik otrzy
mał daleko Idące pełnomocnictwa do rozpoczęcia ko
niecznych zarządzeń.

Rumuni we Lwowie. W  niedzielę wieczorem 
przybyła do Lwowa wycieczka słuchaczy rumuńskiej 
centralnej Szkoły rolniczej w Bukareszcie pod kie
runkiem dyrektora. Towarzyszy jej kilku inspekto
rów rumuńskich rządowych domen i lasów. Rumuń
scy goście zwiedzili w  poniedz. Akademię Rolniczą 
w Dubianach, a w dniach następnych celniejsze go
spodarstwa w kraju wedle programu zestawionego 
przez dyrekcyę Akademii dublańskiej. Więc kolejno, 
ordynacyę przeworską, gospodarstwa p. J. Turnaua 
w Mikulicach i hr. R. Scipio w Łopuszce wielkiej, 
gdzie znajduje się farma doświadczalna Tow. Kółek 
ziemian, dalej okolice Jarosławia, Kraków, studyum 
rolnicze tamtejsze, gospodarstwo doświadczalne w, 
Mydinikach, a wkońcu kopalnie wielickie.

Szkoła gospodyń wiejskich w  Tłumaczu urządza 
IV kurs gospodarstwa domowego i wiejskiego dla 
córek gospodarzy wiejskich. Kurs trwać będzie 10 
miesięcy, od 1 października 1913 do końca lipca 1914 
roku. Nauki praktyczne gospodarczego wykształcenia 
kobiet. Nauki praktyczne obejmować będą następu
jące działy: gotowanie, pieczenie chleba, mleczarstwo, 
pranie, prasowanie, szycie, krój, porządki domowe, 
hodowla bydła, trzody, drobiu i ogrodnictwo. Do pro
gramu nauki teoretycznej wchodzą następujące 
przedmioty: religia, rachunki, historya Polski, geo
grafia, oraz pogadanki z zakresu nauk przyrodni
czych, hygieny i pedagogii. Miesięczna opłata, za nau
kę, mieszkanie i utrzymanie wynosi 15 I<. Zgłasza
jąca się uczenica powinna mieć ukończonych lat 1<5 
i przedstawić następujące załączniki: 1) metrykę 
chrztu, 2) świadectwo lekarskie, 3) świadectwo mo
ralności, 4) świadectwo lekarskie, 5) deklaracyę ro
dziców lub opiekunów, że będą uiszczać miesięcznie 
z góry opłatę szkolną. Zgłoszenia należy nadsyłać da 
dnia 19 września 1913 r. na ręce opiekunki szkoły p. 
Antoniny Horodyńskiej w Przybyłowie, p. Tłumacz.

Pożar. Dnia 3 b. m. rano wybuchł pożar w  gmi
nie Starym Zbarażu i zniszczył z powodu silnego wia
tru 10 gospodarstw wraz z zabudowaniami. Szkoda 
nieubezpieczona wynosi ogółem około 22.600 K.

Za wiarę i miłość. W  najbliższych dniach rozpa
trywać będzie sąd obwodowy we Lwowie sprawę, 
rzucajaca jaskrawe światło na fanatyzm żydów. Hi
storya zaczyna się wcale romantycznie. W  Zawoju 
obok Kałusza był arend.arz Aron Bartfeld, który miał 
śliczną sórkę Branę. Miejscowy nauczyciel Michał 
Zaranko zakochał się w szynKareczce, a piękna Ży
dóweczka odpowiedziała mu równie gorącą miłością* 
Umyślili więc oboje pobrać się, a że wyznanie Brany 
stało małżeństwu na przeszkodzie, uciekła szynka- 
reczka z domu rodziców i dała się ochrzcić w kate
drze św. Jura we Lwowie, przybierając imię Zofii. Na
stępnie, chroniąc się przed prześladowaniami, aby się 
utrwalić w wierze nowej, zamknęła się za muramł 
klasztoru SS. Bazyljanek w Jaworowie. Mimo prote
stów ojca, twierdzącego, że mu uprowadzono córkę 
i że nie pozwala na ślub, sąd powiatowy w Kałuszu 
zezwolił na zawarcie małżeństwa, które też 1 grudnia 
1912 doszło do skutku. Lecz już miodowy miesiątS 
zakłócała młodej parze ciągła trwoga przed powta
rzającymi się zamachami fanatycznych żydów na! 
wyrwaną z jego łona jednostkę. I zdarzyło się, że W

S P E C T A L N T  S K Ł A D  artykułów dewocyjnycb i cbnrJw  św., oraz książek do nabożeństwa

Kazimierza Zajączkowskiego
Kraków, olać Maryacki &  Ceny konkurencyjne.
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dnie 27 grudnia M. Zarańko wyjechał za sprawunka- 
jni do Kałysza wraz z matka, a młodą żonę zostawił 
u miejscowej naucz. Kowalówny, Wtedy, korzy
stając z nieobecności męża, wpadł ojciec neofitki A. 
Bartfeld do demu Kow alów ny i przy pomocy Hirsza 
Bartfeida, Dawida Schiitza, Moszka Trompetera, Icka 
Polla, Markusa Jungenwnna, Moszka Glassmanna, 
Miajera Zarw anitzera, Sameuia Habera i Chaima 
Griinfelda, bijąc i szturkając córkę, wyciągnął ją za 
włosy na drogę, gdzie stały już zamówione fjakry. 
Przemocą wpakowano ofiarę do wnętrza; płaczącej 
i wzywającej ratunku zatykali siedzący obok niej nos 
i usta, a Dawid Schiitz groził jej nadto rewolwerem, 
jeżeli nie umilknie. Nieszczęśliwą wieziono etapami 
przez Kałusz, Dobrowiany, Krasnę, Rosulnę do Boho- 
rodczan, gdzie umieszczono ją najpierw u babki, a na
stępnie u ciotki. Zeznania neofitki najlepsze dają świa
dectwie, jakie mąlc przechodziła podczas pobytu w 
Bonorodczanach. Rozfanatyzowani starali się Zofię 
Zaranko wszelkimi środkami zmusić do porzucenia 
męża i przybranej wiary, ściągały jej przemocą o- 
brączkę ślubną z palca, zdzierały i znieważały świę
tości (krzyżyk, szkaplerz), groziły, że gwałtem spę
dzą płód, który nosiła pod sercem i że zamknąw szy 
w piwnicy, tak długo w niej trzymać będą, aż odstąp' 
chrześcijaństwa i męża. Po dwudniowych wreszcie 
męczarniach uwolniła Zofję Zarańkową zandarmerya 
i oddała szukającemu mężowi. Przed sadem staje o- 
becnie 17 oskarżonych, którzy wszyscy wypierają się 
winy. Bromą dr Baczyński i dr SeinfeM.

Towarzystwo Bursy przemyskiej ogłasza kon
kurs na 80 wolnych miejsc dla uczniów przemy ski cli 
szkół średnich narodowości polskiej na rok szkolny 
1913/i4. Termin do wnoszenia podań upły wa z dniem 
lo lipca. Opłata wynosi 30 koron miesięcznie; w  wa
żnych a godnych uwzględnienia wypadkach może 
hyc odpowiednio zniżoną. Podania, zaopatrzone w 
świadectwo ubóstwa, świadectwo szkolne, opłaconą 
i zaadresowaną kopertę (na odpowiedź) nadsyłać na
leży do Zarządu Bursy przemyskiej ul. Ocnronek 

Gimrazyum w Kolbuszowej otrzymało prawo 
publiczności. Opieka moralna zapewntcaic.; stosunki 
zdrowotne b. aobre. Osobny kurs popołudn. dla dzie- 
weżąt. Wpisy odbędą się 30 czerwca i 30 sierpnia;.' 
r. b. o godzinie 8 rano. Bliższych wiadomości udziela 
sekretarz Tow. Szkoły gimn. męsk. w Kolbuszowej.

W  meazińę, dn!a 15 czerwca 1913 odpyla się w 
K ratvuwie piękna i rzewna uroczystość Po kilko- 
letnich staraniach komitet, zawiązany z inieyatywy 
„Gwiazdy“ , doprowadził do skutku postawienie po
mnika dla poległych na ulicach Krakowa w r. 1848. 
Prawdziwe dzieło sztuki, pomyślane i wykonane 

Człowiek, kK-y "ddziaf Napoleona. Z Dynaburga 
pi?zą do „Birż. Wied.“ , że w tych dniach zmarł tani 
Cbaim Moszkin w 127 roku życia. Moszkm widział 
Napoleona I, wracającego z Moskwy w r. 1812, który 
nocował w chacie jego ojca, w gub. mińskiej. Matka 
Moszkina zmarła przed 30 laty, w 118 roku życia. 
Do samej śmierci Moszkin miał dobry słuch, tylko 
słabo widział. Moszkin pozostawił potomstwo zło
żone ze 118 osób. Żonaty był 5 razy

Czac 24-godzInny w Rcsyi. Sprawa wprowadze
nia w pańslwie rosyjskiem czasu 24-godzinnego jest 
bliska załatwienia. Zamiai ministeryum komunikacyi 
co do wprowadzenia podziału doby na 24 goaziny 
przyjęto przycliyinie we wszystkich wydziałach. Czas

24-goazłnnj ma być również zaprowadzony w biu
rach telegrafu i w wydziałach ministeryum wojny. 
Wydziały ministeryum komunikacyi, skarbu i wojny 
rozpoczęły już prace przygotowawcze do wprowa
dzenia czasu 24-godzinnego. Taka rachuba czasu 
istnieje we Włoszech. Tam więc mówi się o godzinie 
n. p. 16, to znaczy o naszej 4 do południu, lub o go
dzinie 21, to znaczy o 9 wieczór.

JAKIM MATERYAŁEM POKRYW AĆ DACHY?
Najważniejszą częścią każdego budrmku, cz> Ao 

domu mieszaiklnego, czy stodoły, obory, chlewu lub 
t. p. jest dach. Ileż to zmartwień i kosztów niepo
trzebnych ma niejeden gospodarz -wskutek zacieka
nia dacnu! Wiązanie dachu i powała gniję, zboże 
mokn'e i porasta, a naprawom nie ma końca.

Jeżeli dziś ktoś buduje, to musi się dobrze nad 
tern zastanowić, czem pokryć budynek. Rzadko już 
w dzisiejszych czasach pokrywają słomą lub gon
tem. Bo i słusznie! Przecież o pożar na wsi zwłaszcza 
latem nie trudno, i jak wiemy, całe meraz wsie pa
dają pastwą płomieni jedynie wskutek pokrycia da
chów słomą lub gordem, które w  oka mgnieniu się 
zapalają* szerząc zniszczenie na całą okolicę.

To też dziś już światły gospodarz me czeka, aż 
mu się chałupa spali, tylko zrywa słomę lub gont i 
pokrywa dach materyałem niezapalnym, Taką za
pobiegliwość 1 dbałość o swój dobytek można tylko 
pochwalić, ale ważną rzeczą jest w  takim razie w y
bór u.aicĄ ■:'*% CLUiotrwałegn. Nie od rzeczy więc 
bęcrzie, gdy . my z radą pospieszymy, zwłaszcza te
raz, gdy roboty w polu mało i gdy każdy dobry go
spodarz zastanawia się nad tern, jakie braki w  bu
dynkach gospodarczych trzeba usunąć.

Otóż pokrycie dachu powinno być:
1. Na całej powierzchni nieprzemakalne; 2. W 

spojeniach szcgclne; 3. Lekkie; 4. Wytrzymałe na 
uderzenie gradu, 5 Ogniotrwałe; 6 Odporne na róż
ne przemiany w  powietrzu; 7. Całości pięknej i mi
łej dla oka; 8. NedewszyTko tanie.

Zachwalają dziś różne materyały, które mają 
być rzekomo bardzo dobre i trwałe, ale są to prze-, 
ważnie liche, a przytem bardzo drogie wyroby. Mo- 
żeby jeszcze blacha odpowiadała mniej więcej wy
mienionym przez nas warunkom dobrego pokrycia, 
ale jak wiadomo jest ona stosunkowo bardzo droga; 
a potem rdza ją w krótkim czasie niszczy i prze
dziurawia, a wtenczas ma się dopiero kłopot z na
prawą.

Zdaniem ludzi fachowych jest dotąd tylko jeden 
rodzaj materyału, który jest rzeczywiście dobry i 
trwały, mianowicie dachówka z gliny palonej, bo 
dachówka już nie od lat, ale od całych wieKÓw jest 
wypróbowana jako bezwarunkowo najlepszy i naj
trwalszy matervał do krycia dachów. To też z na
szej strony możemy ją każdemu gospodarzowi bar
dzo polecić.

Uwagi nasze o kryciu dachów nasunęły nam się 
z okazyi ogłoszenia iednej z największych fabryk dar 
Gnlicyi, fabryki dachówek w Drohobyczu, znanej z 
wyrobu znakomite; dachówki, którą między innymi 
dostarcz? do naszego Zamku królewskiego na W a
welu w  Krakowie. Kto się chce z tą dachówką bliżej, 
zapoznać, tego odsyłamy do ogłoszenia w  dzisiej
szym numerze naszego pisma.

Dra Michała D anie;aka§£££^l
% tr«U0W d&0 —   - s== b« Po»ta do  Rady Państwa — === . Ił£a A -B 3 7 .Y e l .^  *)86
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Ato chce się uchronić od sira'. i zawodów, ten 
niech pisze po pouczeria wprost do mnie, gdyż 
nie mam żadnych igen tów  ani n agan iaez/ I

BIURO PODROŻY

Z O F I I  B I E S I A D E C K i E J
O Ś W I Ę C I M .

Dr. Gusti i  Z a g u b i
dyrekfo r szpitalny od kilka lat, n przedtem długoletni asy* 
stent klinik krajowych i zagranicznych, chorób wewnętrz
nych, dziecięcych i kobiecych, oraz khniid chirurgicznej 
objął _ kierownictwo szpitala w  W adow icach . Przejmuje 
również chorych prywatnie w mieszkaniu przy uJ.

w *cza 1. Ł4. (dom ip. Dra bukowskiego). [a202

“.mii^-iwany Kadra Sę źu  Kraje swego

F L G R Y A  N P  <0 P  1 5 Ł
otworzył Kancelaryę jako [a2U4

Obrońca w karńyćtt
w E??aitowle przy placu Ckrfadcśn ■. P.

n a s c s s s B B a t s m i '

MOJE STARE doś wiadczenie uczy un ie 
ażeby do pielęgnowani 

_  swego ciałs uży wae tjiko
mj dla lilios rego z konikiem Bergmanna & Cc Tetsdien 
a/E. - Sztukę po 80 hal. nabyć nożna wszędzie. al42

r F R K S f n r ?  J a n E s n n K i i a n E a r  i  

Dr. mcd. Stanisław \ tyer
w  Krakowie, ul. W o .s «a  28.

Autor znanych dzieł pcyularno-lekarskicfa.
Letąy następ :jącymi środkami; Lecznicze zioła światło, 
w u da, mięsienie, wody mineralne, eman«cye radu, magnet 
tvzm, psychol cra^ia, sole krwi, metoda dra Sehiusslera. 
rozcieńczenia homeopatyczne Hani pmanna, hr. Mattei’ego 
i własne k"-nbi aeyt, wscrzykiw aia hom. rozcieńczonego 
kwasu mrówkowego [dr. Krull]; Mając juz rozpoznanie le

karskie można się porozumieć listownie.
H T  W ydaje w łasne lekarstwa.

Staraniem Nauczyeie- 
Vlk wyszedł śliczny [a200

śp iewnik
ebeimujący pieśni reli
gijne, narodowe i wesołe 
piosenki Broszurce z 
Obrazkiem Matki Boskiej 
40 hal., oprawny ze zło- 
jym napisem 60 h. fritn- 
TO; przy większym od
biorze rabai. Adresować:

Zai~ąd Szkoły 
Jurczyce p. fliawina.
A A B N S  4 staneye, kuch- 

Dla, spiżarka, i 
fltedoła, przy gościńcu, w  środku 
Wsi do -wynajęcia. Paweł Oa- 
d k ,  Skomielna biała 223.

Organ
jpr dobrym stanie, z no- 
Urym miechem jest.tanio 
do sprzedt uia. Wiado- 
l_o£S: a201

U rząd  pararumy 
Kiegov4ć P. tOCOr

U b ś  M M

Sika w r parowe, anto- 
mobhoye, ręcz- 
ne hełmy, gurty, 

toporki i wsze'Ke przybory pożarne, 
pompy itcL dostarcza firma

X  l E Z i Ć  i Ska, KRAKÓW,
Długa 1. (L ha handlowa).

która jest najlep
szą mas^ <h. 
oddzielania tmie* 
tany od mleka 1 
daje najydęknŁj 
dochody. Odzn*. 

la największymi nagrojami. alflh

Cennik’’ wysyła ć«rm o I opłatnie.

A. K. klampel & L. Sykatowski
Wyłączny fckłrd Łacta Sc^eratorfw 

Kraków, aL uzewska 21*

cz
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Wiclmożnv Panie!
Ostatnie wypadld na Bałkanłe wy w a rły niezwykły w p łjw  na ..asze dotąd spokojne stosunki, który liai się 

odczuć na giełdach tutejszych i zagranicznych. Wielbi'' zapotrzebowanie pieniędzy spowodowało nagłe zniżki kur
sów wszelkich papierów wartościowycn, między nimi i losów, tak, że ceny tychże są obecnie tak nic. rie, że dałsz> 
spadek jest stSncwczo wykluczony

Z tego powodu nadarza się wszy stkiru, którzy pragna pozyskać tanio dobry papier wartościowy, najlepsza npo- 
sobność do zaspokojeni? swego pragnienia nie tylko nadzieją a wygrane ale i w niedalekiej przyszłości znakomirrm 
zyskiem na kursie. Dzidejsze „iskie kurę a zostpły wywrolane riietyljto korzystnemi zawikłaniomi polityczneiri, a jak ;o 
pizeminą, co stanie się w przeciągu ailku najblij szych tygodni, podniosą Się zaraz, ponieważ właściwa wartość losów i 
ich bezpieczeństwo zostaną i no al jednakie Aby w dzisiejszych ciężkich czasach mogli także i mniej zamożn' l idzie 
kupić i >bie tanio dobre losy, sprzedajemy je jużto pojedynczo jużto w grupacn na dog raty miesięczne. Ceny tychże są 
kalkulowane ściśle według kursu, „ przy wystawianiu dokumentu sprzedaży bierzemy w: g-ąd ńą ewentualne zndany 
kursn. Niżej pozwalamy sobie przedłożyć W . Panu plan losowań jak i równie., ceny posz«zegóun lc3Ów i grup naomieniamy 
że zupełne  i n iepodzielne p raw o  ta w y  runą zaczyna się >»«ż po zap łać , p l e r m e j  ri.ty  prz ez pucz. lub  zi.”  cn

Gru pa 
Nr. R oaza j io só w G. dwu . w y g ra n a Ciągnienie s-ocp tś Cena

1 .
1. 'Węgierski czerwon. krzyża 
1. Bud. tumu Bazyliki 
1. Serbski tytuniowy

K 30-000 K 20 000 
K 40 000 K 20 900 

fr. 100-000 25-000 75-000

t/s. m .
1/3. 1f9.

14/1. "4C. 14/9.
na spłaty po

2 .
1. Austr. czerwonego krzj ża 
1. Węg. czerwonego krzyża 
1. Włoski czerw, krzyża

K 60-000 K 30-000 
R 3C 000 K 20 uOO 

Lirówf 3(tu00 Lirów 15-000

2/1. 1/7.
1/3. 1̂ J. 

l/f. 1,5. 1/8. 1/11.
na spłaty po 

K 4-25

3 .

1. Austr. czeiw. krzyża 
1. Węg. czerw, krzyża,
1. Włoski czerw. k±zyża.
1. Bud. tumu Bazyliki 
1. Serbski tytoniowy 
1. Dobrego serca (Jo-sziy)

K 60-000 K 30 000 
K 80 000 K 20-000 

Lirów 30 Ó00 Lirów 15-000 
K 30-000 R 20-000 

fr. 10'-000 25-000 75 000 
i 20 oOU K 10-0U0

2/1. 1/7.
1 (3. 1/9.

1/2. 1/5. : i. 1/11. 
1/3. 19.

14/1. i4/5. 14/9. 
5/5. 15/11.

na spłaty po 
K 6-50

4 .
1 Turecki państwowy uomin. 

franków 400‘— fr. 400-000 fr. 200-000 1/2. 1/4. 1/6. 1/8. 
1/10. 1/12.

na spłaty po

3 .
1. 3’/, zakład, kredyt, ziem. z 

r. 1880 nom. złr. 100--  Sąs? K 90-000 15/2. 15/5. 16/8. 16/11. na spłaty po 
K 8-—

e .
1. 3°/0 zakład kredyt ziem. z 

r. 1889 nom. żłr. 100- — K 100-000 5/1. 5/5. 5/9. na spłaty po 
K 7 - -

7 .
1. 4°/c węgierski hipoł. nomin. 

z:r. 100-—

.

K 40-000 15/5. 15/11. na spłaty po 
K 7-—

K A R T a  Z A M Ó W I E N I A ,

Według nowyższej oferty kupuję niniejszem w grupie Nr. ............  podane losy na raty miesięczne

Nieaotyczące zechce Pan \ Pierwszą ratę przekazuję równocześnie przekazem pocztowym, 
skreślić. ( Pierwsze ratę pobierzcie przez zaliczkę.

po R

Zechce Pan łaskawie 

wyr £ lie wypełnić

Nazwisko: 
Charauter: 
Mieszkanie: 
Pi iczta:



Z#t$^IP!%V£h wy sok? prp**i!y^ poszukuje się w każdem
. _  —  ------- i —Li1JL Jl'ś» lE :- " -  m'eżeG i w każdej większej wsi Galicy: do sprzedaży pier-
w-zorzęd. d-.c^ó^ek, eeg4-* post3 ,!ą drenów i innych wyrobów ceramicznych jednej z najw. fabryk w Gaiicyi
Fko ł»4Bid 18 lastepey % •nranf r materiałów boćowtenycl) i towfiFŁ asekuracplnych.
r:y ;h te łg lp sie nia pQd .wŚ« W . t©@/‘ € 3 administracji fas© jpfema.

S p r ć 2 > u j c i e  m p i r z e k o n a c l a  s ó q
tb Ijrijlepiej jechać do Ameryki angielek'mi okr* Tar, i. Lo są TialwI,;- 
baze i -mj szybsze '4 dni i 10 godzili irorzein) najlepszy wikt i obsłu
ga ńa nich oraz najwytworniejsze urządzenie trzeciej kłusy. Na an- 
Jclskich okr^ „ach niema t. zw. miedzy pokładu, je0t tylko klasa trze? 

eia o kaf uUeh stk. 2—6 osób na *y6r: klasy drug*ej. Osobne jadali ie 
i sale do zabaw. Obroty Idą wprost do portów:

MHn. Ameryki; Fn-Tsil, fetfn, FHtind. E anady: galils*, S. k k :
Pcłuda. Lmer. fietłrc'811 i k«ns«-ta (A: gent. na) Bis (ta Jasara i Łm« (Brazylia), 
iołóatj WłT0 - taty Btskiel Po bliższe informacje należy pisad i lifty adresów.
AfMHLO «  KTISSEWFfelES F.~KE S I  — (Anglo Kontynen

talne Biuro poaróży). Glash?.ven 22. ROTTKKPAM  (HoLłand).
poszukuje się. -U s t  zwyczajny opłaca « ą  marką za 25 haL a pocztówką za tO haL

ErSSgBHBBSi!I

1 k$L n u e  óerta 2 k, lepsze 2,40 k, pótoiałe prhna 2,80 
Ł  białe 4,— k, prima miękkie jak pach 6,— k, wyśmie
nite k 7,—, 8,— i 9,50, puęb szary k G,—, 7,—, biały 

- prima k 10,—, kwap piersiowy k 12,— od 5 kg. franko.

Gotowa poi&si i |
a  ipęetago, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białe
go ifiłołu (Nauking). 1 pierzyna, ca ISO cm długa, *20 
em szeroka % 2 poduszkami, każda ca 80 eta długa, GO

20,—,

dostatecznie napełniona nowem, starem, 
ł trwałem pierzem fc IG,—, p hj uchem kor. 

;em puchówem U 24,— . l^ojjefiyńeze pierzyny 
k. 70, 12, 14, IG Po edyńcze poduszki k. 3, 8,50, 4. Pie- 

j j  rayny 200 : 140 cm objętości k 13, 15, 18, 20. Poduszki

S®  90 : 70 can objętości k 4,50, 5, 5,50. Piernaty z  najlep- 
w Ą  dyrałd 180 : 116 cm objętości k 13 i 15, wysyła od 
j0  Ł  franko za zaliczką lub poprzednią zapłatą. 889

t JlaBerger ioDeschesilz 2B0a fifiLmcrwali
! Nlrm; ryzyka, ponieważ wymiana dozwo

li łona lub pieniądze zwraca się.
'-'ogato i ust ctr lik  u szelkich to warów 

z pościeli bezpłatne. -  ■ —---

■HHansHB! iarnaujaBBHaB««BB

ZdokycŁ EfenŁćw
poszukuje sta. stałą miesięczną pensyą w każde; 
■tiejsr yiłSci 'nstr. Węg. i zagranicą do rprze- 
*«ży  ćżnyeŁ losów wartościowych na raty. eraz 
sast^siw o areknrrcyjne. Zgłoszenia przyjmuje 

Generalna reprezentacya, al85
Kralców, Pietia 73.. Folzmann.

pikantne 1 skrzynka 15C 
sztrk 12ló kopy) i  a Ko

d u  4.- wysyła za za
liczką fabryczny skład 

S E R Ó W  Obi

Braci Po, ! 'ckich  
Kraliiw, Wielopole 7.
Cenniki serów wysyła 

się darmo i opłatnie.

r ir jw s ’  ;!>i a  i  jsflraii ta a ie "*^

. f ^ w e r y
^w o fae  od c łr  od grasicy

Ęr 1 do roweru, spo.- 
towe, maszyny do szy- 

|  c ła , wyroby m u z . 1 t r n e  ' przedmioty w wybon 
Jekośei.

Boj. m. 
eonu. dar.

F”nau Btji-n. Ł k L A Pisftiąa
a O  C -d e m o y ). "Sr ,

W j  K l i m y  §  I i ” t c  ji

1 wid okówek ryczy sobie
2 ń00 pań i panów yi sueł-
kłch krajów. — Prospekt
38 gratis. ŁieflrarJ, Fen U-

n m m  ii w i  iieiBZEiiA
ogródków parków i t. d.

u siatki drucianej i kutej, wykonania poje
dyncze aż ao najozdobniejszych; kute szta
chety poręcze do icuodów, kraty do okien, 
ogrodzenia grobów i grobowców, balkonów, 
dachów; plecione, sześcio- lub czworo-boczne 
cynkowana ./ og.uu maszynowe kratki na 
opark niema lasów, łąk i ogrodów przed za- 
jfcami, n« psiarnie, bożąotarnie, maliery, 
boisha tenisowe, system 'Rabitza i Monier^, 
dalej rafy d piasku i szutru, ploty z kol oz. 
drutu; uszelk" materyał na og.odrunia i do
tyczących wyrobow dostarczaj‘ą po najniż- 
Mityełi cenach. ' 1

H »a!er & Schr^nti A-G.'
fabryka oit i filców 

Wien VI. W indnW gs^se 26/4S.
C e u n lM , k o s z t o r y i, i w yja ś n ie n ia  w s z e lk i)  d a rm o  i opłatnii

a:' 14

FlaimFcIseśna

Ucikcja-Margaryna

Vercinłgłe Margarine- and 
Batterfabriken, Wisn, XIV.

Cgłosi-enie
zam ki ‘« d a  rad n in k o w ego  i bilaaKn SpóO d  
cszcząunoćwl i po: -rczek w  Radom y; wiek* 
kim  z a  r. U l ® . “Członkowie: przytyło 31, ubyto 
45; stan z końcem roki 386. Udziały : K. 440fv»  
P*an "zynny: Kor. 185060' F®- Stan ńerny Kodfc 

Fundusz i-ezerwowy K. 1215525. Zysk 
czysty: K .800*53. Obrót kasowy: Kor. 256398*91

St ółka Osz£zę ności i poży czet vr R~dft« 
myśia wie1 kim. lBJ

Piotr Kalita m. p. Antoni rroas m p

Wydawca: JCatoiicka Suulk? Wydawnicza**. Sn. z effr. odn.—Odpovdedz. i edak ton Stefan Lchweicułei 
Unikiem wPrawdy * pod Łaizadetu Józefa Jondnr w Krakowie.
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Podatek do Nr. 35 „Prawdy"
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ni."tr.val;zq
piąSmie wypaPenu

r ^ d e w D i i ^ i i f i n i  n a J t a A s z o

dachówka w krafu.

3  Wie za mwi l i i i  Burcami rciefi iioi
&

I l lz isS ie  weronki l u l a ł y !

i
v

i
t-lane pofii^kowsnia i yznaeifa od władz rządowych 
I aytonomicznycSiJ ©d kościołów, zarządów wielkich 
posiadłość ziemskich, @d arcfc itehtdir I fcydowniczych, 

od właicldali r@a!ncki, go|p©darzy i t. p.

Udawajcie sta z ca*®r? zayfańlem do B IIRA CENTRflL- 
K fc G O  G A I ^ / J I K S E J  S P O L I J  P R Z E M Y S Ł O W A  1 B U H O -  

WLAK iJ Z O G H .  POR. WE LWOWIE, SYKI LISKA 14, 
ł.ióra na ws^!kie napytanie ucf~lel> > natychmlas! do

kładnych i obszontych vij.i!i5ień.

W

P
m
m
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a



Największy skład przyborów kościelnych i artykułów dewocyfsayeh
- 1 ■      . .... i .-i i. ■ 13

Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyaly lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li- 
<jhtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po c enach  m o ż l iw ie  n i s k i c h  i w i e l k i m  w y b o r z e

przedtem —  — -— =

U l  St. PrzybylskiKonstanty Witkowski Kordas
Kraków, Rynek główny, Linia A— B., 1. 46. a 43

Zjednoczone austryackie akcyjne

'Towarzystwo żeglugi parowej

AUSTRO-
AMERYKANA

Sp8EV2'oa 
Sawa linia

TRYEST-
MIIA

{Regularna i bezpośrednia iromunikacya z Austryi 
jwproat do portów  kanadyjskich, do Półn.

i Połudn. Araeryla itd.
Następne odjazdy do Kanady okrętami t

•P o lo n ia . 31 m aja  w pro st do CJuebec w  Kanadzie. 
»K a »dd a« 21 czerwca „  „  „

fnformacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych
uskuteczniają;

Jenerał na Ajencya (Goldlust i Ska)
Kraków, Lubicz 7 naprzeciw dworca kolei 

ttakotcż wszystkie podlegające jej prowincyo- 
nalne ajencye, następnie;

'L w ó w : Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, 
Grodec' a 9?. T«|yert« Dyrękcya Austro-Ame- 
rykany, Yia Melin Piccolo 2. W iedeń* Biuro 
jpasażerskie Austro Amerykany, I. Kartnerring7, 
*L  Kais^r Josefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya 

Austro-Amerykany, Sehenker i Ska, a93

Mm raty
najnowszej konstrukcyi, 
ulepszone Singera ma> 
szynv do  szycia, ha-
ftu i ao wszelkiego prze
mysłu, z fabryk świato
wej sławy, poleca pier
wszorzędna, zrrana z rzetelności firma;

W

w  I C r a i i@ w i© ,  1 8
dostawca wielu Sd: *.u.-zyszeu zarobkowych 
związku urzędników państwowych i cpii- 
trali z a k u p u  dla oficerów i urzędników
Cenniki z history ą m zyn darmo iopłatnie:
r jW f .G f l !  Według poświadczenia c. i k. 
austr.-węg, konsulatu firma Singer Co. 
posiada swoje fabryki w W ittenbergu, 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie
rownictwo handlowe w Hamburgu.- Jestto 
więc firma niemiecka, klórą „Straż Pol

ska" do bojkotu zaliczyła. 4

Na renmatyzm
gościec, postrzał (ischias) i 
łamania poleca się uśmie
rza jąc* nacieranie, od wielu 
lat ogrom nie rozpowszech
nione, przez w ielu  lekarzy 
ordynowane i przez znako
mitości uznane Lin im entum  
G au llh eriae  eotnpositum  z 
pr. zarejestr. marką ochron.

„NEKWOL"
chemika dra Jul. Franzosa, 
aptekarza w  Tarnopolu. Ce
na flakonu 80 hal. — 10 fl. 
8 K „  n ie licząc opak. i fr. 
10C0 listów  dzięltcz. do prze
glądu. D w a ra zy  dziennie 
w ysy łka  pocztowa, zama
w iać pod adresem : a!50

Dr. Juliusz F ranzos,
chem. i apt. Tarnnpol Nr. 97

Patent austr. 41756,

Wyrób krakowski!
Doskonałe pokrycia 

dachówkami
Lekkie i piękne nie wy
maga nigdy reperacyi.

Rajwyższy stopień opioiraaleśti:

A 8 B I T
ŁUPEK ASBESTO^Y.

odporny na wiatry i 
zmiany powietrza. 

Fabryka łupku asbe- 
stow ejo  „ASCIT"

Spółka z ogran. poręką 
Kraków. Fabryka, ul. 
Starowiślna 89. - Biuro 
centralne, Starowiślna 48 
DokŁ kosztorysy podaje 
Fabryka na doniesienie 
dług. krokwi i kalenicy.

B P B H 9 B B D  
Wyborny miód!
deserowy, kuracyjny,lip
cowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki 
5 kg puszka k. 6-50 
Miód patoka 5 kg „ 6'— 
Wyborny miód do picia 

stołowy 037
5 k r blaszanka k 5’80 
Masło stołowe codzien

nie świeże 
5 kg. paczka k 11-20 

W ysyła za zaliczką

J. M. Farba,
Pe€ffte jc@  26.

B B B 5 E E E B

Nasse praw®
dostać za swoje pieniądze -tylko prawdziwe 
szwajcarskie zegarki dokładnie na sekundę 
uregulowane, szczelnie zamykające się — za
chowamy najlepiej, kupując je tylko w da

wno znanym, godnym zaufania

domu | |  V  *«-§-§ Lub’ana
wysyłk. I& ®  (3111111131 No. 702.

Żądajcie wspaniałego cennika darmo i opłat.

Własna, protokoł. fabryka zegarów w Szwaj- 
caryi. Marka fabr. „Iko“. Główne zastępstwo 
fabr. zegar. „Zenith".Oryginalne ceny fabrycz.

Nr. 410. Nikl. Patent 
Roskopf 36 go
dzin idący K 4-10 

Nr. 1. Nikl Zyl.-rem.
K 5-—

Nr. 719 srebr. K 7’80 
Nr. 723. Doskonały, 

szwajcarski sreb. 
fant.-cyf. K 11-80

Nr. 865. Łańcuszek do 
zeg. niklowy z wi- 
szorkiem K 1‘—

Nr. 865 srebrny łań- 
cusz. 30 g. ciężki 

K 4-40
Nr. 851 50 g. K 6-—
Nr. 878 z Double złota 

z wiszork. K 7'70
Wysyłka za zaliczką lub za gotówkę. Za to

war nieodpowiedni zwrot pieniędzy. a!67

BHDBSCUUBDailUUHa
Kasa kredytowa wyłącznie dla włościan!

we Lwowie, przy uL Wałowej 14
al45

przyjmuje udziały po 11, 22, 33 itd. 
Kor., przyjmuje wkładki oszczędności 
i oprocentowuje po 5°]0 od sta rocznie.

Kasa kredytowa wyłącznie dla włościan!
E 3 B O M E a p s B i a i g i B B i n i i n



P R A W D A 3

1000  k o ro n  .N a g ro d y  dla łysych i bez zarosła.
Elegancki porost włosów na U. odzie i głowie wywołać można w  przectągW 
dni 8 przez użycie balsamu na włosy c a ra , balsam ten sprawia wzrost 
włosów na głowie i brodzie u wszystkioh łysych i a zarostem.

Cara jest najlepszym wyrobem najnowszej wiedzy na tem polu I 
uznany jako jedyny balsam, który wywolaó może rzeczywiście porost wb>* 
sów na głowie i brodzie, nawet u starców*

Cara balsam na włosy używają przeto wszyscy młodzi i starzy pas 
nowie i panie w  całym świecie.

Cara pobudza obumarte cebulki włosów znowtt do wzrostu, i to poużya 
cin w kilka dni i można przeto mieć w przeciąga krótkiego czasa całf 
kiom bardzo silny zarost. — Nieszkodliwość zapewniona.

Jeżeli to nie jest prawdą, płacimy
fiwSfT lO O O  k o ro n  netto

wszystkim łysym , bez i z rzadkim zarostem, którzy używali p rzef 
cztery tygodnie balsam u Cara bez skutku.

Jesteśmy jedyną firmą, która swoim odbiorcom może dać podobną gwarancyf 
Pan Józef Silhavy pisze:

Wielce Szanowna firmo!
Ponieważ moj przyjaciel wskutek Pańskiego balsamu otrzyma! W  

przeciągu 3 tygodni piękny porost wąsów, przeto proszę ł?an& o prze* 
siania mi jednej paczki Gara, po 6 koron, za zaliczką.

Z wysokim szacunkiem
Dom Cara Kopenhaga. *ozeł si,hava» Erozebetfałua Węgry. B2»

Za przysłaną paczkę Cara dziękuję serdecznie. Używałem tylko pańskiego środka na włosy od 12 dni 1 z dobrym 
icfcutkiem, wlos mój nic wypada więcej, przeciwnie zdaje się być silniejszym i grubszym, wzrósł także nie mało, odkąd 
aaoząłem używać pańskiego balsamu na włosy. Takie zarost brody jest silniejszym niż przedtem. Próbowałem wiele środ- 
Iców na włosy, jednak bez skutku i dlatego dziękuję Panu z całego serca za jego wyborny środek na włosy. Polecać będę 
godła skutcczuości wszystkim, którzy zechcą go użyć. Dziękując bardzo pozostaję pańskim O. V  M. Kopenhaga.

Cara czyni włosy na głowie i brodzie lśniące i faliste jako też pięknie mięko opadające a wysyła się na oały świat po
Mpłaconin z góry należytości lub za zaliczką, jeżeli się pisze do największego handlu specyalnego.

,■ ST Paczka Cara kosztuje 6 koron, dwie paczki 10 koron.

Cś3s*a-Hays9 Kogtenitageii ¥■ 309 D£ne m ark i
Opłata listów 25 haL kart. kor as p. 10 b a l

W Bezbrsdach koło Kntkorza fest na sprzedaż w ca
łości z budynkami lub w parcelach. Odległość od kolei 
3 km., odległość od Lwowa 4 mile. Blliszych wiado

mości udziela: al69

Agrarna i parcelacyjira Spółka z ogr. odp. 
Lwów, Kopernika I. 5., II. p.

M

CiJirzanów.
Firma LatóKSgr t

jpolska a najsłar-J 
sza w  Galiey L •

Prodakp"e "'Sta-' 
pno b n M ao e^  
do celów chemii 
czcych i wap*i» 
walone, fiiśclka 
do nawcieiia 

jSruntcw.

Cteny amTaJK^a. 
:ue, na żądanie 

gjjertŁ afili

H B B B B S I B H

Hi M  IjiW lP
m

l U i i i K i  l a 
ra

ona wynosi 4 Korony
L n u s s i a u a b s

Linija Hamburg-Am eryka
Eegiilarae przewożenie pt żićżających  
znanymi pierwszorzędnymi parowcami.

H a m b u r g  —  N o w y - Y o r k
042 H a m b u r g  —  F c S a d e S f i a  

H a m b u r g
Hamburg-Brazylia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg-Arabj a 
Hamburg-Persja 
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Indje zach.

BSanada
Hamburg-środkowa 

Ameryka 
Hambu rg-W  enezuela 
Hamburg-Kolumbja 
Hamburg-Kuba 
Harnburg-Meksyko

A n w arp la>ecan ać3
Linja Hamburg-Ameryka prowadzi na praw7.; 
wszystkich swoich nowojorskich parowcach 

cztery klasy przewozowe
1. kajuta 2. kajuta, I I I  klasa i między po
kład. Parowce Linji Hamburg-Ameryka daje 
przy znakomitem utrzymaniu, prędki i wy
godny przewóz dla podróżujących w kaju

tach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co dó przewozu należy się 
zwrócić do generalnej reprezentacyi linji 
Hamburg Ameryka, Wiedeń I. Kórtnerstr. 
38, albo co jej agentur we Lwowie ul. Gró

decka 95, w  Czerniowcach Heirengasse 16.

„WISŁA"
Ludowe Tow. wzajemnych ubezpieczeń 

we Lwowie, ulica Wałcwa 1. 14.,
przyjmuje najtaniej ubezpieczenie od ognia, 

pioruna i eksplozyL
Popierajmy swoje towar zyst. asekuracyjne,

H a n n n n n m n H c g H n n

16982797



me ars palaczy, bo posiadają dym 
i nie wywołują przekrwienia krU.ni.

i>| be d w  chwalone

jBestety — je-t jeszcze wielu, k w z y  kupują i prźepła- 
eają liche bibułki zagraniczne t  z. paryzkie, (w  vT ed iu 
wyrabiane) zapominając, że to jest ze sj kocią i uj.ną dla 
Baszego o.r".emysłr. —  Nie wysyłajmy lekkomyślnie na

szych pieniędzy w  obce kraj s, bo icl nie mam za auzo, 
a nadto utrudniamy i opóźniamy rozv ój nasze o prze
mysłu. — Wierzcie mym słowom, idźc. do trafiki kupić 
!£?' ążeczkę „Pobudki Eet-iowskiesfo1' za 4 hak, celem 
przekonania się o dobroci tejże.

a76

Fabryka trtek i bibułek cygaretowyck M™ W. Bsldcoskiego W Krakowie.
f t T  Przy zaktynie bibułek, p, oszę dobrze uważać czy jest mtzwa „Pobudka" i moje nazwisko „Bęłdowsk^.TgSg

OSZe czeskie 
śród  ̂ habTćia T ą p ię  p ie r z e !

1 kg zarejo do
brze dartego 2 ą, 
lepszego 2,40 k, 
irima półbiałe 2,80 

białe 4 k, białe 
T uszyste 5,10 k,
11 kg wy Sm tern rego

 śnieżno - białego,
rtejo kwnon (puszek) szary 6, 7 ic, bia- 

(JT 4? ratny K) k, aaj delikatniejszy puszek 
w> lęgów 12 koron. 802
OuDłoncePrzy 5 kg. Sranko.

«3&towę pierzyny
t  o cienkich nitkach, czerwonego
ni 'bic* Jriego Małego łub żutego, 1 pierzy
na ISO długa, około ik ) em szeroka

rat K dwoma ] >o<k tkaud, każda 80 em 
długa. ol ołc 60 aa szeroka, napehJona 
naw.:™ n żaren. rdz. trwałem, pns*y-
at m pierrem 18 % pólbwap 20 k, kwap 
“  k, pojedynczej :erzyny 1$ *2, 14, l i  k, 
p< duszki 3, 8,50, - k, pńerzyny 200 em dłu
gie, 140 cm szei kie 13', 14,70 17,80. 21 k, 
poduszki 90 em dlujye, 70 cm szer ekie 4,50 
M'’, 5,70 > spodki z k.wnego gradtu » 
r*ekl, U  “m długie 11° em a ei ikie 12,80, 
15,80 k. Wysyłka za -.Al. od 12 k pocr. fr, 
Wym, dozwoL, za rzeczy n ieodpowiednie 

iwraeam pieniądze.
Bogato Guctr. cennik bezpłatnie i franko. 
&  Benlsch w De .chenitz, No. 104. Czechy.

§fój w iąkszyf w ^ n  a 1 a z e k
tegc stulecia jert męski zegarek 
kieszonkowy . r n  ,iK  icya“  
8 prawdziwym mer1 anizmem 
szwajcarskim, 30 godzin idący, 
cyferblat emaliowany, w pieknrj 

■LłŁywnej i grawirov. wnej feópćrrae, z 1Ć letnia 
jprarane/ą E  3*90, 8 sztuki K  10*50. Jeżeli ? ią 
^deepo< ipba .raeam pieniądze, ifarm ir.lka z 8kla- 
*  a mi pięknie wykonana K Z‘80 w dnżyin for- 

, 8 10 klawiszami i 2 rejestrami X. 7, 3
s z oerłowe masy K. 3 'C O .  r  ■* 
doaaje się ti_rmc szkołę dla 

ł* i  żądanie — uy lam darmo i opłatnie 
katalog. f .  FillMM, Krafci w , Zielona 2

ari astrami kia wir e 
Jtożdej harmoniki
JMNŚte.

PO B latO W J B ib .O

l>o3rac2riiicVtja pracy
|my Wy*1 iałe powodowym w Żywcu pożre in - 
iq r w wyszukiwaniu pracy w .raju i zagranicą 
*M  kontrakty, płacę d ... u , i imord, dla perso- 
1 abl służbowego, skoimte niczego, przemysło- 

j l .  f  cznego i Lapieeti sgo — bezpłatnie — 
minima uą opłat. „118

tego. ju . rezneg 
t  >  oda^o.

C H Ł O P C Y
zdolni, z dobrych rodzin pochodzący, lat 11— 12 
Uczący, i  ukończoną 4 kL ludową i mający za- 
mh r poświęcić się pracy Misjonarskiej w  na
sz tu  Zgromadzeniu, moga być przyjęci do na
szego Małego Serufosarytna w ię''“ "cu pod 

Jasiem. a’2;
Wszelkie zgłoszenia należy adresować do:

r e - * ą J «  $QmEp.zr*M3f i K Y
Misjoharzy N. P. r la S!' ”ał2e 

w Dębowcu pod l&isiH.
Hejwląbze na iwla< fm n ^ r t w o  o- 

krętów i i hotelowe

C A I M - A 3 J A M  P A C I F I C  

RAILW ^Y C O K PAN Y
posiada najszybsze połączę: ie z Trye&ai do 
Kanady, z JntwerpO i Uwerpootu de to  

nady oraz do AnersjhS pii lecnei.
Okręty towaizystwa t^jEgdian Pseific, jadące 
z Tiyes+u, nie na ją  eiędzjjpoltłatfu, ale
tj lfe  came Kajut; na 2 do 6 OoOb, mianow-ieie 
ty Iko kajuty drugiej i trzeciej kmcy. Wskutek 
tego wkzyscy pasażerowie mogą używać pokła
du do spaceru, sai do palenia, donów ‘ila pań, 

sal muzj cznych i t. d. r120
: Wszelki eh w yjiii. J  udz'e!a ::

SEPR^ZENTACYA CAKADkAK PACI
FIC w Kratewie, uir^ą Pawia Ł 8.

laSifsd latJGmScig-prcesowjf |
JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska I. 316 

adres telegr.: Jacobi, Tarnów, posiada wybór

faye'ond".T, p 0 V / 0 £ 0 W  i wózaów

nowych i używanych. Uskutecznia reoaracye w  
ściśle ornacK. czasie rt gwarancyą, Kupuje uży
wane powozy etc. Ceny umiarkowane. al22.

’ r,'i„r«( liu r . 1 ,50  u  r s  4  fcikiŁ« i zapaimk;.
Wspaniały sr< brny zegarek 

męzki remont „Fantazja- , ko
perty ładne, płaskie z b. dob. 
werkiem ankr, doskonale idą
cy z 3 łetu. pis :m. gwarancją 
wraz z elegane. tańet zkiem 
kawaler: kim, z amer. duole zŁ 
i modna zppo ni czka nik. kie- 
szonk. dobrze funkc. za zaliczka 
ra7°m za kor. 4.50. [al79

Skład zf5.LEBrf!feLi3f£ji}ei, Wiadeó 35.. J 1 LenL..' ilier̂ Artel 5.
Wymian;, mj zwrot pien<eazy. — Zastępcy poszukiwani.

Ereii - - rowery
np raty, części skład 3 we 
najiauiej. Ułust. cenrdki 
darmo. F. DuSek, fabry
ka broni, rowerów i ma
szyn do sży oi a w O pornie i 

a. d. Siaatsbahn i 
Nr. 2063. Czechy 1 

aias

wydawnictwo przepię
kne, na kosztownym pa- 
p erze, ozdobne kilkuset 
obrazkami, w bardzo pię
knej oprawie, zawierają
ce około 400 stron. Ce
ra  bardzo niska, tylb . 
4 kerrit” , z nrzesytką 

4 I tero j  20 haL 
Przepiękne to dzf sto win-, 
no znajdować si* w do 
mu każdego Polaka. Za 
mawiać należy w Admi
nistracji naszej Gazety, 
za poprzedniem nad< 
słaniem należy to fid gdyi 
aiaczcj nie wy * U  i lę



Dodatek powieściowy ao J?r. 25

D Z W O N .
Parafia Landr-F1eurier leżąca w południowej 

Francy:’ miała bardzo starego proboszcza i jtnzcze bar
dziej stary dzwon.

Sfcaruszek-dzwon popękany był we w szys^kich kie
runkach. Rozbity głos jego przypominri kaszel sta
rej kobiety. Przykro go było słyszeć, gdy wzywał na 
modlitwę, przejmował smutkiem znajdujących 3ię na 
polach wieśniaków.

Proboszcz Corentin dzielnie sie jeszcze trzymał, 
pomimo siedmdziesięciu pięcin lat wieku. Miał twarz 
dziecka, pomarszczoną, ale różową, otoczoną siwemi 
włosami, podobnemi do lnianej przędzy. Parafianie 
ubóotwiai' go za wesołą dobrotliwość i miłosierdzie.

uczcić zbliżającą się pięćdziesięciolet’ ią ro
cznicę kapłaństwa księdza Corentina, parafiania jogo 
postanowi1! ofiarować mu poważny podarunek.

Trzej członkowie dozoru kościelnego zbierali 
•kładki we wszsytkich domacL. Otrzymane w ten spo
sób 300 franków ofiarowano prcboszczowi, prosząc go, 
by za tę sumę kupił w mieście nowy dzwon.

—  Moje dzieci —  dziękował wzruszony ksiądz —• 
: noje dzieci... widocznie sam Pan Bóg, który... który* 
”»by tak rzec... w newien sposób...

Wzruszenie nie pozwoliło mu dalej mówić.

.Nazajutrz nr'boazcz Corentin wyruszył po kupno 
dzwonu. Musiał iść piechotą awa kilometry do Rosy* 
les-Roses, skąd wyruszał omu tbus do Pont ł’Archeveque, 
stołecznego miasta prowincyi.

Poranek był piękny. Zycie drzew ptakć w i zbóż 
zemraio w słońcu po obu stronach drogi.

A  stary proboszcz szedł z głową pełną przyszłych 
(pięknych tonów nowego dzwonu i dziękował Bogu, 
ca dobroć i wesołość świata całego.

Pod samym Rosy-les-Roses ujrzał przy drodze wy 
prząg uęty wózek jaidehś biednych cyrkowców. Obok, 
«e sztywne wyciągniętemi nogami, reżał koń. Z pod 
wywartej skóry wyraźnie w id a ć  było śpicza -te kości. 
Oczy zaszłe bielmem, zastygłe.

Stary człowiek i siara kobieta, dziwaczek i nę
dznie ubrani, siedzieli nad brzeg .em rowu, opłakuj°0 
zdechłego kon.a.

Piętnastoletnia dz e^ czyna podniosła sie z nad ro- 
Wu i podbiegła do księdza:

—  Miłosierdzia, księże proboszczu, i liło.derdzial
Głos był ochrypły i słodki razem. Ubrana była

lylko w brudną koszulinę i czerwoną spódnicę gołe 
■ęce i twarz miały kolor miedzi. Ramiona pokrywały 

tatuowane niebieskie kwiaty. Czarne wiosy spinała 
>bręcz miedziana. Oczy miała duże, ■■zame aksamitne, 
| wiśmow- usta.

Zwo J i i  yszy kroku, proboszcz wyjął z portmonetki 
Biiedzi ka. Bpotkj wszy jednak oczy dziecka, zatrzy
mał się i zaczął̂  je wylać o przyczynę nędzy.

—  Brat u ój siedzi w więzieniu, gdyż mówią, że 
ikradł kurę. d 11 pracował na nas, a teraz już od dwóch 
llni nic nie jed ilmy.

Proboszcz schował miedziaka Bl woreczka, a wy- 
w  srebrny pieniądz.

—  Ja, —  mówiła dalej, * W»ł>*n żonglować, 
Ł matka opcwiada śmieszne hii torye. Ale teraz nie 
feSEwalai* nam pokazy * # ais ani w  miaście, ani w

wioskach, gdyż jesteśmy zbyt obdarci. A  otc *ded£ 
nam koń. Co się teraz z nami stanie?

—  A  czy nie możecie —  pytał proł osacz —• b u l  
feżć sobie jf-kiegc- zajęć, a tu, w okolicy!

—  Ludzie nas pię bo;ą i rzucają w nas kamienia " 
mi. A  przytero nigdyśmy nie uczyli się pracować; 
umiemy pokazywać tylko sztuki. Gaybyrmy mieli ko« 
nia i trochę Pieniędzy na obranie, morli rytmy jesacza 
żyć z naszych ejrtuk... Ale tak... pozostaje u m  tylko 
śmierć.

Pro’x>szcz schował .rebrną monetę do portmonetki*
>—• Kochasz ty fan a  Boga? —  spytał.
•— K  rchałabym go, gdyby nam przyszedł z po< 

mocą.
Proboszcz czuł w kieszeni worek z 800 irankamł,
Żebraezka nie spuszczała z świętego księdza oczu, 

oczu cygańskich, o dużych, czarnych źrenicach
*— Jesteś grzeczną?
—  Grzeczna? —  powtórzyła ze zdziwieniem oyj* 

ganka, nie rozumiejąc siowa.
—  Powi 5dz: „Panie Boże, kc cham Cię 1
Dziecko milczało z oczami pełnem: łer. Probosr**

odpiął guziŁ i sutanny i wy ’’ął dużą Baku wkę, pełną 
pibniędzy.

Cyganka “chwyciła sakiewkę ruchem małpy, 
wołaj ąc:

•— Panie Boże, kocham Cię'

Proboszcz szedł dal ij dc Posy-les-Roses, rozmyśla 
jąc o wielkiej nędzy, w której podoba się Bogu trzy
mać tyle swych stworzeń i modlił się o 'lecenie tej 
małeę cyganki, która, co było widoczne, nie miała ła
dnej rełigf a może nawet nic c*xzymała chrztu iw.

A t nagie wspomniał, że nie niał już po co iść dą 
Pont-]‘Archeveque, nie maj ̂ c pieniędzy na dzwon.

Więc zawrócił
Teraz nie mógł zrozumieć, jak u tógł dać niema* 

ne; żebraczce, cyrkówce, tak wiefką sumę pieniędzy *—  
zwłaszcza nienależącą do niego

PrzyLf ‘es iyi k.oku, mając naazieję zastać leszcze 
cyganów. Ale napróżno —  przy drodze leżał ty lk s . 
zdechły koń i stał wyprzągnięty wózek

Zaczął rozmyślać nad erwvm czynem. Baz ż&dnaf 
wątpi: woś ń ciężko zg rzeszy!: nadużył zaufanir, twycE 
parafian, naruszył depo; yt, popełnił pewnego rodzaj* 
kradzież.

przerażeniem przewidywał następstwa sweg*. 
błędu. Jak go ukryć? Jak naprawić? Gdzie zn.łletó 
nowt 800 franków. A  oczek U jąc na nij, co odpowia
dać na zapytania? Jak wytłómaczyć swoje poatępo 
wanie? '

Niebo się zachmurzyło. Od ciemnego horyzontu 
ostro odcinały się zielone drzewa. Zaczęły padać wiel 
Me krople deszczu. K i d : Corentin był zdziwiony 
i przejęty pięknością świata.

A iewidziany przeć n nogo, dostał się na plebanię.

•— Co? Jaż z powrotem, ojcze proboszczu? 
pytała zdziwiona stara służącą Scholastyka- —  Ale ta 
dobrodziej chyba nie był w Pont-PArcherequo?

Ksiądz skłamał:
•— Spóźniłam się na omnibus w Rosy łas-Rosee,, 

Pójdę którego innego dnia... S!?chaj, me mów niko
mu, że już powróciłem.

Nazajutrz nie odprawił zwykłej Mizy świętej. 
Cały dzień siedział namknięty w pokoju, nie śmiej 
nawet wyjść ao ogródka.



D O D a T E E  p o w i e ś c i o w y .

Następnego dnia przyjechano po niego, by zawiózł 
'Nbtatnie Sakramenty umierającemu.

Ksiądz proboszcz jeszcze nio powrócił — rzekła 
tłużąea. 1

•—  Scholastyka sie omyliła; otóż jestem i jadę —  
rzekł ksiądz, ukazując się nagle.

* *
*

Wracając od chorego, spotkał jednego ze swych 
iiajpobożniejszych parafian.

—  Dzień dobry, księże proboszczu, jakaż była 
podróż ?

Ksiąaz skłamał po raz drugi:
i— Wyśmienita, mój przyjacielu, wyśmienita!
i—  A dzwon?
Proboszcz znowu skłamał. Juz przestał nawet li

czyć te kłamstwa.
Wspaniały, prześliczny! Moznaby pomyśleć, 

iże z czystego srebra. A co za śliczny dźwięki Wy
starczy tylko lekko uderzyć, a dzwoni tak długo, ~ż 
zdaje się, że nigdy nie skończy.

i— I  kiedyż go uj rżymy ?
i—  Niedługo, mój przyjacielu, niedługo. Ale trze

ba przedews„ystkie±ii wyrzeźbić w metaiu jego imię 
chrzestne, potem imiona rodziców chrzestnych, a także 
kiika zdań z Pisma świętego... Na to wszystko trzeba 
czasu.

—  Scholastyko —  spytał proboszcz, powróciwszy 
do domu, —  czy sprzedawszy fotel, zegar i szafę z po
koju mego, dostałbym 300 franków, jak myślisz?

—  Za to wszystko nie danoby i trzydziestu fran
ków 1 Całe umeblowanie księdza proboszcza nie nie 
warte.

—  Ha, niedj tak, to od dzisiejszego dnia nie będę 
jadi mięsa. Mięso mi szkodzi.

—  Księże dobrodzieju, to wszystko nie jest natu
ralne i ieŁtem pewna, że tu coś jest. To od czasu po
dróży księdza do Pont-l’Archeveque. Co tam się do
brodziejowi przytrafiło?

I  wierna służąca poczęła tak go baaaó, że nareszcie 
wyznał jrj wszystko.

—  Ach —  zawołała. —  to mnie zupełnie nie dzi
wi. To dobre serce to jeszcze zgubi dobrodzieja. Ale 
niech się ksiądz proboszcz nie martwi. Podejmuję się
ry tlómaczyć cala historyę aż Jo czasu, kiedy dobro

dziej zbierze nowe 300 franków.
I Scholastyka zaczęła komponować historyę, którą 

opowiadała wszystkim spotkanym Przy pako war iu 
dzwon pękł i trzeba go było odlewać na nowo. Gdy 
Jzwoa został napraw ionv, ksiądz proboszcz posłał do 
Bz^mu po błogosławieństwo Ojca św iętego. a do Bzynu  
droga daleka, podróż długa...

Ksiądz pozwalał to wszyrtko opowiadać, ale z dnia 
aa dzień stawał się coraz bard?’ej nieszczęśliwym. 
Oprócz własnych, wyrzucał sobie teraz kłamstwa słu
żącej, za które się czuł odpowiedzialnym. Wszystko to, 
połączone z samowolnem użyciem pieniędzy parafian, 
tworzyło przeraża ącą ilość grzechów. Giął się pod tym 
ciężarem. Powoli ziemiasta bladość zmieniła na wychu
dłych policzkach rumieńce niewinnej i dzielnej 3tarośc.i

* **
Dzień oznaczony na jubileusz proboszcza i na 

chrzciny dzwonu minął już dawno. Mieszkańcy Lande- 
Fleurie dziwili się temu opóźnieniu. Kozlegały się 
zenu auia.

Utworzyła się partya przec’wko znacnemu słudze 
Boźeunu. Kieay przechodził ulicą n.e wszystkie głowy 
odkrywały eię i słychać bj lo obrażaiące szepty.

Biedny święty człowiek był przytłoczony wyrzu
tami łuin Lenia. Bozumiał całą doniosłość swego błę

du. Jak najboleśniej żałował popełnionego grzechu* 
ale pomuno wszelkich wysiłków nie mógł obudzić w so
bie zupełnej skruchy.

Czuł bowiem dobrze, że tę jałmużnę nierozważną, 
jałmużnę z cudzych pieniędzy uczynił, jakby mimo- 
woli i nawet bez możności zastanowienia się. Mówił 
też sobie, że ta litość nierozsądna mogła być dla nie
świadomej duszy dziecka cygańskiego najlepszem ob
jawieniem Boga i początkiem oświecenia wewnętrzne
go. I  zawsze wtedy widział czarne słodkie i pełne łez 
oczy małej cyganki.

Pomimo to, wyrzuty sumienia trapiły go nad 
m iarę. Błąd rósł w miarę trwania.

Więc jednego dnia, po długich modlitwach, po
stanowił zrzucie z siebie ten grzech przez publiczna 
wyznanie parafianom zupełnej prawdy,

* **
W  niedzielę, po Ewangelii wszedł na kazalnicę 

i bledszy, niż męczeni lcy na arenach, zaczął:
—  M oi kochani bracia, moi kochani przyjaciele, 

moje kochane dzieci, mam wam uczynić wyznanie..,
Łei>z co to?
Z dzwonnicy płynie muzyka dzwonu jasna, czy

sta, srebrzysta i napełniła cały stary kościół...
Wszystkie głowy odwraca,ą się i  szmer zachwytu 

przebiega pc wszystkich ła jkach :
—  Nowy dzwon! N «w y  azwon!

* **
Czy stał się cud? Czy Bóg rozkazał swym anio

łom przynieść dzwon, dla uratowania honoru swega 
miłosiernego sługi?

Czy też może Scholastyka zwierzyła się z kłopo
tów swego starego pana przed dwiema Amerykankami 

-  wiecie? —  Suzie i Bettinie Percival- które mieszka
ją w pięknym pałacu o milę od Lande - Fleurie —« 
i może te dobre panie urządziły księdzu Corentin tak^ 
piękna niespodzian kę ?

Bądź co bądź mieszkańcy Lande-Fleurie me do
wiedzieli sie nigdy, co właściwie miał im  wyznać pro

boszcz Corentin.

0
A choćbyście wrośli w  ziemi 
Siłami wszystkiemi,
Choćby wszystkich dżdżów obłoki 
Poszły wam na solti,
Choćby słońce wam świeciio 
Całą żaru siłą;
Nie wzniesiecie w  górę czoła,
Gdy wiosna zawoła,
N:e wydacie dachem kwiatu 
Ni sobie, ni światu,
Bez miłości, bez zapału,
Bez czci ideału;

I choćbyście przeszli morza 
Błękitne przestworza.
Choćby góry całej ziemi 
Z skarbami wszystkiemi,
Choćby wasza ziemia czarna 
Same miała ziania;
Powrócicie, jak żebracy,
Z waszych ćróg i pracy,
Łamiąc Duste wasze ręce 
W  strasznej głodu męce —
Bez miłości, bez zapału,
Bez czci ideału!

Kcaopnlckd.
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Wąs, ftotlarczęft laoioski.
(Dokończenie)

W k&ięgozbiorze tym między innemi ważnemi 
dziełami znaleziono także dzieje wielu Ojców kościoła 
greckiego, przełożone na język słowiański przez Meto- 
dyusza, Apostoła słowiańskiego i brata jego Cyryla.

Gdy Sokal, Surowle i Sussa podobnie jak Połock 
zdobyte zostały, zwycięskie wojska Stefana Batorego 
zostawiwszy załogi w zabranych twierdzach, wracały 
do domów wawrzynami i łupami obciążone, a Poło- 
tyński pośpieszył do Lwowa, na skrzydłach najgoręt
szej miłości.

W e Lwowie, na teraźniejszem przedmieściu Ja- 
nowskiem za kościołem Augustyanów, gdzie dzisiaj 
parafia św. Anny, naprzeciw kościoła św. Krzyża, stał 
mały domek z ganeczkiem na przodzie, starym parka
nem obwiedziony. Było to już w dniach listopada 
r. 1579, nad wieczorem, a w małych, okrągłych okien
kach dworku skromne błyskało światełko. W  tej błot
nej porze roku osamotnione było to dalekie przedmie
ście, wiatr tylko jęczał po drodze i kłapał konarami 
drzew obnażonych z liścia. Czarne chmury okrywa
jąc widnokrąg, zapowiadały pierwsze przybycie śnie
gu. Komuż chciałoby się po miejscach odległych mia
sta w tak brzydkiej przechadzać się nocy. Czasami 
tylko usłyszano stąpanie wyrobnika lwowskiego, wra
cającego na łono rodziny swojej. Raptem odbił się po 
drodze turkot dalekiego powozu, ten coraz więcej się 
zbliżał i  ujrzano nareszcie kolasę, zatrzymującą się 
przed domkiem. Z niej wysiadłszy zasłoniona kobieta, 
wchodzi do tylnej izby, mającej widok na podwórze. 
Ubrana była w jupkę, lekkiem białem futrem pod
szytą.

-— Jak się macie, pani matko? —  zapytała wcho
dząca leżącej na łożu chorej niewiasty i po głosie po- 
zńąliśmy Basię.

—  Oj źle, panienko, —  odpowiedziała chora, —  
ból w piersiach nomnaża się i kaszel dręczy mnie nie
ustannie. —  To mówiąc i jak gdyby na dowód, że 
istotnie kaszel ją dręczy, tak mocno zakaszlała, iż sło
wa przemówić nie mogła.

—  Przywiozłam tu wam, pani matko, dobrego 
krupniku z kury i butelkę starego wina, by wam siły 
pokrzepiło, —  rzekła Basia.

—  Niech Bóg błogosławi cię za to, dobra panno 
Barbaro i da ci los najlepszy, jako też najlepszego mę- 
ia, że o mnie starej, biednej kobiecie nie zapominasz, 
*— odparła chora.

,—  Ten, którego sobie życzy serce moje, daleko 
Jest od Lwowa.

Mówiąc to, Wulfowiczówna westchnęła i po chwili 
gftpytała się: _

*—• N ie  mieliście pani matko żadnej wiadomości
syna waszego?
—  Żadnej, moja panienko, jak poszedł na te nie

szczęśliwą wojnę. Toż to musiało się poczciwe chłop- 
Ctysko wybiedować, gdyż wojna to nie kiermasz, a mo

j e  i zginął już, bo gdzie drwa rąbią, tam i trzaski lecą.
Tu staruszka uroniła łez kilka. Basia, której 

iakże na łzy się zebrało, chcąc jednak pocieszyć sta
ruszkę i wybić jej tę smutną myśl z głowy, zagadała 
D czem Innem.

Błyszelśimy, że Połock zdobyty; mój tato przy
nieśli dzisiaj tę wiadomość z ratusza. Kto wie, może 
Wojska powrócą ua leże zimowe, a z niemi i wasz An- 
feni Dawno tylibyśmy już mi#U dokładną o całej

wojnie wiadomość, gdyby nie te drogi szkaradne, lecz 
co dzień oczekujemy gońca ze szczegółowym opisem 
stanu rzeczy. Coś mi się zdaje, że tym gońcem będzie 
wasz Antoni, śnił mi się bowiem dzisiaj i bójka także
3 zapewne ktoś się przebije.

■—  Dałby Pan Bóg, panno Barbaro, święteby wtedy 
były słowa twoje. Czuję, że moja godzina dobija* 
chciałabym jednak, nim umrę, widzieć raz jeszcze i  po
błogosławić syna.

I  podniósłszy się na łóżku, złożyła schorzałe ręce 
i za syna odmawiała modlitwę, a Basia przy je j łożu 
ukląkłszy, skromne modły kochanki łączyła z prośbami 
matki. W  tej pokornej postawie raczej do Anioła, 
niźli do ziembkiej istoty podobną była.

Wtem tenient konia usłyszano na gościńcu, drzwi 
się otworzyły i wszedł niemi rycerz w szyszaku na gło
wie, obwinięty płaszczem rycerskim.

Spojrzał po izbie, obaczył Basię i rzucił się w jej; 
objęcia. Był to Antoni. Matka z kochanką wydały 
okrzyk radosny, a uszczęśliwiony Antoni, wydarłszy 
się z objęcia Basi, leci uścisskać matkę, ucałować je j 
rękę i zlać łzami powitania.

Jakże obie cieszyły się, gdy im Wąs o czynie 
swoim opowiedział i zabłysnął sporą kiesą dukatów 
węgierskich, danych mu od króla. Matka płakała 
z radości opatrując ubiór rotmistrzowski syna, a Ba
sia wieszając mu się na szyi, rzekła:

—  N ie  mniej kochałam ubogiego Antosia, jak ko
cham bogatego rotmistrza.

Można się domyśleć, że rodziee Basi z odiotąi ze
zwolili teraz na prośbę rotmistrza Połotyńskiego o rę
kę ich córki.

Gdy matka rotmistrza wyzdrowiała, którą więcej, 
niźli starania lekarza, pokrzepiło szczęście i powrót 
syna, odprawiano wesele, a sam burmistrz miasta, du
mny, że tak pięknie popisał się Lwowianin i jako 
krewny rodziców Basi, znajdując się na weselu, piękną 
pannę młodą prowadził od ołtarza. Na sutej, po ślu
bie zastawionej uczcie, wznosił się wielki, cukrami 
obłożony marcypan, dany państwu młodym w poda
runku.

Polotyński kupił sobie dom i szanowny powsze
chnie, żył szczęśliwie wraz z piękną małżonką swoją, 
z którą znaczny dostał majątek.

0

OBRAZY Z KRAINV Z!0TA.
(Ciąg dalszy.)

Potem znów spuszczaliśmy się na step, ale nie ten 
porosły trawą, szarą, zapyloną i krótką, tylko wstęp 
pustynny, piaszczysty, dziki i straszny, w tak zwany 
solny step Newady. Tu już nie napotkaliśmy ani 
jednego drzewa, tylko zarośla dzikich szałwii oliwko
wej barwy, wydające woń cierpką, przykrą, i rzadkie 
strumyki wody, przy których popasaliśmy, pod żarem 
afrykańskiego słońca, aby naprawiać siodła i chomą
ta, dać chwilę wytchnienia koniom i nieść pomoc cho
rym. Większa część źródeł miejscowych jest słona i 
nie nadaje się do ugaszenia pragnienia. Na widnokrę
gu fiołkowo zabarwione szczyty gór rysowały się na 
niebie, zawsze pogodnem i bezchmurnem. Nareszcie 
jesienią, po pięciu miesiącach forsowhego i nieprzery- 
wanego marszu, dosięgliśmy podnóża Sierry Newady. 
Tu_ zaczynały się nowe trudności, bo Sierra jest ró
wnie stroma i pokrytą śniegami, jak Alpy europejskie.



CEoć szczyty jej mniej są wzniesione od gór Skali
stych, które przewyższają o wiele Mont Blanc, ale 
Wilgotny klimat tych stref, olbrzymie lasy sosnowe i 
nierówny grunt utrudniają niezmiernie pochód. Za
zwyczaj karawany, które wiosną wyruszyły z Missuri, 
przybywają tam pod jesień, a zawieje śnieżne i sza
lejące z niezwykłą wściekłością huragany równikowe 
zasypują drogę. Jeżeli który z was, czytelnicy, poje- 
dzie kiedy do Kalifornii szukać złota i wrażeń, ujrzy 
na samym szczycie Sierry, tuż obok toru żelaznej dr o-'' 
gi, jezioro Donner Lake, które pociąg okrąża nocą. 
Jeżeli podróż wypadnie w noc księżycową, która ci 
pozwoli pixiziwiać w całej piękności tg szklistą, wspa
niałą taflę wody, uśpioną wpośród wieńca lasów so
snowych, a przewyższającą malowniczością wszystkie 
widoki Szwajcaryi, to zapytaj konduktora o historyą 
karawany, która, zaskoczona mroźną zimą, zatrzyma
ła się tam, aby ziemię zasłać kośćmi swemi, które 
sdnaleziono dopiero następnej wiosny.

Ci, którzy uniknęli zabójczej kuli indyjskiej, prze
trwali straszne trudy podróży i srogość zabójczego 
klimatu, po przeszło sześciomiesięcznym marszu i sy
pianiu pod golem niebem, stawali nareszcie u szczy
tu Sierry Newady, i u stóp swych widzieli rozcią
gniętą ziemię obiecaną, Kalifornią, o zielonych łąkach 
ocienionych czarnymi dębami i zasianych różnobarw- 
nem kwieciem. Spuszczając się ze szczytów, uwień
czonych wspaniałą koroną iglastych lasów, znajdo
wało się podnóża tychże gór obrosłe calem bogactwem 
flzalij i dzikich róż, których miejsce zajęły dziś plan- 
tacye winnego krzewu. W dolinie następował nowy 
okres pełen walk, przejść, nadziei i zawodów, które 
wyrabiały ostatecznie charakter człowieka, sposobiąc 
ęo do innego znów rodzaju walki.

W Europie mylne wyobrażenie wytworzono sobie 
o emigracyi napływającej z wszech stron do Kalifor

nii. W oczach wielu teoretyków fala wychodźcza skła
dała się złudzi pozbawionych wszelkie] moralnej war* 
tości, z awanturników i hulaków, którzy wszystkie 
mosty spalili za sobą. Zapewne, że ludzie tak zwani 
staieczni i przyzwoici w znaczeniu światowem, nie 
przebywali morza i stepów, nie rzucali się w wir 
przygód i niebezpieczeństw, aby się osiedlić nad brze
gami Oceanu Spokojnego; tylko ludzie stworzeni do 
zdobywania sobie przebojem miejsca w świecie odwa
żali się na coś podobnego.

Amerykanin zrobimy spostrzeżenie, że z rodziny 
europejskiej, składającej się z kilku synów, najśmief- 
szy, najbardziej przedsiębiorczy wybiera się za ocean, 
popróbować fortuny, wtedy gdy inni pozostają zwy
kle w domu. Częstokroć wprawdzie chłopiec ten po
pełnił jakieś szaleństwo młodości i ściągnął na siebia 
pioruny ojcowskiego gniewu lub niezadowolenie spo
łeczeństwa, ale koniec końców doświadczenie wyka
zało, iż te natury hulaszcze i nieco wykolejone, w za
pasach z życiem okazywały się silniejszemi niż te, 
które zawsze gotowe były nagiąć głowę pod jarzma 
światowych wymagań.

Tu widzimy dowodny przykład „naturalnego wy
boru” ; z jakiejkolwiek bowiem narodowości pochodzi 
emigrant, musi posiadać zalety fizyczne i moralne, 
aby siawić czoło losowi. Niedołęga, nieuk ani kaleka 
nie ryzykowałby się na wychodźtwo do Kalifornii; 
zginąłby bowiem w zapasach z silniejszymi od siebie. 
Zapewne, że w liczbie wychodźców znajdowali się I 
bandyci, a e umiano ich trzymać w karności i nikt sif 
ich nie lękał. Niejeden, który nie zawahał się u sie
bie rozbijać na rozstajnych drogach, tu namyślił sif 
dobrze, zanim podniósł rękę na sąsiada; t t  zaś ob
chodzono się tu bez policyi, sprawiedliwość zwykle 
wykonywała się doraźnie i z nieubłaganą surowością.

Pomnik Gabelsberga,
wynalazcy stenograflf. wystaw iony niedawno w rodzinnem  

jego mieście Traunstein.

Z Ł O T E  M Y Ś L I .

N ie  pochlebiaj bogatym, nie kłaniaj 
się możnym,

Z niższymi bądź serdecznym, z chy
trym i ostrożnym •—  

Przed Bogiem korz się w prochu —m 
a w  każdej potrzebie 

Licz... tylko na siebie.
K to swą duszę hartował w przeciwno

ści szkole,
Doświadczył, że najlepiej pozostać 114 

dole,
N ie  pełza w  prochu, ani zbyt zuchwa

ły w krokach,
M ierzy góry, co kryją  wierzchołki 

w obłokach.
Zna, że chcąc po spadzistych skałach 

wejść pod nieba,
N ie  rdośó jest .-umieć chodzić, czołgał 

się potrzeba;
A  gdy go los wyniesie, gdzie zasięg*

0k0’ - «!_ iN ie  wpadnie w  zawrót głowy, choi 
stoi wysoko.

Kajetan Koim iatt,

m



tW Kalifornii wychodźca daleko szybciej uczył się posza
nowania cudzej własności i osoby; a kto, bądź przez 
złość, bądź przez chciwość ryzykował swoją głowę, 
ten zwykle kończył na szubienicy. Gałąź drzewa i ka
wałek stryczka starczy w takich razach.

Tym sposobem emigracya składała się w przeważnej - 
części z ludzi silnych, zdrowych, zahartowanych na 
wszystkie trudy, a nawet stosunkowo inteligentnych; 
wszyscy bowiem prawie umieli czytać, pisać, racho
wać i posiadali pewien stopień wykształcenia.

Dzieje pierwszych pionierów kolonizacyi amery
kańskiej są niezmiernie ciekawe, znalazły nawet sła
wnego ilustratora w osobie nowelisty Breł Harta. Nikt 
barwniej nie odmalował pierwotnej epoki kolonizacyi 
kalifornijskiej, którą możnaby nazwać sielankowo-ro- 
mantyczną, pomimo nieokrzesania i szorstkości oby
czajów; każdy zachowywał się jak wielki pan, a duch 
średniowiecznego rycerstwa zdawał się odżywać na 
tem dałekiem, od świata odciętem wybrzeżu. Była to 
epoka, w której kobietę otoczono tam tak wielkim 
szacunkiem, że nie wyrównywały mu żadne europej
skie hołdy; w której słaby znajdywał zawsze pomoc 
u mocniejszego a najbiedniejszy wyrobnik posiadał 
przynajmniej jednę sztukę złota w kieszeni i nadzieję 
zostania milionerem. Kobieta młoda i ładna mogła 
bezpiecznie sama podróżować po kraju; płeć piękna, 
często ze względu na swe przywileje nazywana w A- 
meryce płcią mocną, cieszyła się na piaszczystem wy
brzeżu oceanu wyjątkowemi prawami. Nigdzie mi się 
nie zdarzyło spotkać ludzi bardziej odpowiadających 
moralnemu znaczeniu gentelmanów, stateczniejszych i 
łagodniejszych w obejściu, niż ci starzy Kaliforn! jczy- 
cy, których i dziś jeszcze można widzieć. Epoka, o 
której mowa, uszlachetniła serce ludzkie; charaktery 
zuchwałe i szorstkie, nie liczące się z żadną prze
szkodą leżącą im na drodze do osiągnięcia zamierzo
nego celu, stawały się mniej samolubnetni w miarę 
dobrego powodzenia. Pomyślna spekulacya, nadspo

OD P O E A M U  DO WIECZORA.
Panek lubym tchem pieszczoty 
Zbiera perły z róż;
Dzień rumieni owoc złoty,
Złote kłosy zbóż;
■Wieczór zlewa spokój Boski, 
Modłów święty znak,
Patrzy w  gwiazd ogniste głoski, 
IW nieśmiertelny szlak.
W  ranku życia zbierz młodzianie
jZłote perły cnót;
Duch niech z plonem pracy sta-
tJ wieczora wrót; [nie
A gdy skronie szron ubieli,
Długich cierpień znak,
Niech otworzą ci anieli
Nieśmiertelny szlak.

*  **
■Wciąż oświaty palmy ognie 
I miłości siejmy ziarna —
Fałsz i podłość, brud i zbrodnie 
Zgasi miłość, krew ofiarna. — 
Idźmy naprzód! W górę głowa! 
Z Bogiem w sercu, prawdzie

wierna!
Idź czeladko Chrystusowa, 

Uhoć nagrodą... wieniec z rierni!

dziewany obrót koła Fortuny, napełniały w jedsgg 
chwili kieszenie ich złotem i egoista przemieniał sĘ 
nagle w filantropa, wyciągał chętnie dłoń z potno 
do nieznajomego biedaka. Nazajutrz role się zmi® 
niały: nieznajomy biedak stawał się niezależnym i m  
tował dobroczyńcę swego. Nikt me był bogaczcaą 
ale mógł nim zostać natychmiast; oto kilka przykła
dów z daty ówczesnych stosunków.

Po wybudowaniu kolei wypadł mi interes do K * 
lifomii. Trzeba było wtedy siedm dni i siedm nocy, 
aby przebyć kontynent; dziś podróż tę odbywa się W 
pięciu dniach; wygodne wagony znacznie się przyczy
niają do zmniejszenia trudów podroży. Na nieszczę
ście wagony Pulitriana nie miały jeszcze fajczarni, a 
namiętni palacze musieli ćmić cygara, fajki i papiero 
sy w przedziale, mieszczącym się za wagonem to
warowym. Był to przedział brudny (bo Amerykanka 
mają szkaradny zwyczaj żucia tytoniu i plucia na po  
dłogę), a pubhczność, która się tam zbierała, nie mo
gła się poszczycić mianem wytwornej. Kiedyśmy prze
bywali Newadę, odważyłem się wejść tu na chwilę; 
usiadłem naprzeciw pasażera, którego barczysta po- 
stawa, potargane, długie włosy, szeroki pilśniowy ka
pelusz i dziki wyraz twarzy zwróciły moją uwagę 
Nie widziałem nigdy tak typowej fizyonomii opryszka. 
Miał on na sobie rozpiętą kurtkę, bufiaste spodcis 
schowane w wysokich sztylpach od butów, a za pa
sem rzemiennym tkwiła para rewolwerów dużego ka
libru i kordelas. Obrzucił mnie spojrzeniem żuchwa- 
łem i wyzywajęcem, co mi dało wiele do myślenia, 
bo znając zwyczaje Far-Westu, wiedziałem, że czło
wiek spokojny, rozsądny i bezbronny nic potrzebuj* 
się obawiać niczyjej zaczepki. Usiadłem naprzeciw 
niego i prosiłem grzecznie o ogień. Podał md w mil
czeniu zapałkę i obojętnie przyjął podziękowanie, spo
glądając na mnie wzrokiem, który w Europie ucho
dziłby za wysoce pogardliwy. Potem wyciągnął nogi

Włościanie serbscy*
którzf dobrowolnie tworzą oddziały dla obrony granio kraju, od

•trony BułgaryL



przed ałebłe, opa ł je o ławkę, aa której siedziałem, 
I albo nie lubił ludzi ze wschodu, albo też powierz
chowność moja miała nieszczęście mu się nie podo
bać, dość, że nie troszczył się więcej o moją osobę 
a całą uwagę skupił na swej fajce.

-  Oto — pomyślałem w duchu — prawdziwy typ 
bandyty z Far - Westu 1 Co za dziki, krwiożerczy 
wzrok! Co za okrutny wyraz twarzy! Gdybyśmy 
■ig spotkali sam na sam w lesie i gdyby mi dano 
do wyboru między drapieżną bestyą a tobą, wolał
bym pierwszą. Nie dziwię się, że takich galantów 
wieszają bez wszelkiej procedury sądowej.

Posiedziałem naprzeciwko owej dzikiej osobisto
ści jakie pół godziny, a dopaliwszy cygara, wróciłem 
do wagonu i nie zaprzątałem sobie więcej nią myśli.

W kilka godzin potem pociąg zatrzymał się na 
stacyi; oznajmiono nam kwadrans przystanku, miałem 
więc czas wysiąść, aby rozprostować sobie nogi. Już 
zapomniałem prawie o owym rzekomym opryszku, 
gdy wtem ujrzałem go chodzącego wzdłuż i wszerz 
po platformie, z miną jednako dziką. W tej chwili 
jakiś mężczyzna, przyzwoicie odziany, zbliżył się do 
niego i przemówił kilka słów, których nie dosłysza
łem z przyczyny zbytniej odległości. Podszedłem do 
nich przez ciekawość. Bandyta odskoczył krok w tył, 
zmierzył nieznajomego od stóp do głowy i wydał o- 
krzyk zdradzający pogardę.

— Dobryś! — pomyślałem sobie. — Otóż i kłó
tnia... Za chwilę usłyszymy wystrzał.

Mój bandyta nagłym ruchem poniósł rękę do pa
sa i scena, która tu nastąpiła, po wieczne czasy u- 
tkwiła mi w pamięci.

— Jakto ? ! nędzniku! — krzyknął groźnie. — 
Tu... w tym kraju... tu, gdzie każdy człowiek, który 
chce pracować, może zarobić na życie, ty śmiesz że
brać ? ! Tu. , w najżyzniejszej, najpiękniejszej krai
nie pod słońcem ? ! — a podnosząc głos, jakby chciał 
tamtego w proch zmiażdżyć, dodał: — Czyż niema 
poddostatkiem roboty, w okolicy ? Niema lasów do 
karczowania, lak do koszenia, ziemi do uprawy ? 
Skąd przychodzisz próżniaku, że śmiesz wyciągać rę
kę po jałmużnę ?

Nadstawiłem chciwie ucha, aby nie stracić słowa 
z tej rozmowy, i oto mniemany opryszek wygłosił 
wzniosłe, poważne, budujące kazanie na temat go
dności człowieka, obowiązku i wartości pracy, oraz 
uczciwości.

Po wyczerpaniu całego zasobu przekonywających 
argumentów kaznodzieja przygodny żylastą dłonią, 
odzianą w grubą, skórzaną rękawicę, wyjął z za pa
ra nie rewolwer, ale — sztukę srebra.

— Z tem wszystkiem — mówił, podając przyzwoi- 
' ie ubranemu jegomości pieniądz — być może, iż nie 
■ ''»> iesz, mówiąc, żeś głodny, choć mnie to mocno 
' iwi... Posil się i ruszaj pracować. Marnotrawstwo

su jest wielkim grzechem.
(C iąg  d alszy nastąpi.)
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Bajka bnriaeka o zaćmieniu księżyca.
Bardzo to już -dawno temu, bo jeszcze przy 

Stworzeniu świata, dwóch dobrych duchów chciało 
*tworzyć istotę wyższą od człowieka i przygoto
wali już na nią materyał. W  czasie ich nieobecno
ści przelatywał przez te miejsca zły duch i popsuł 
tnateryał przygotowany na utworzenie wyższej od 
ggłowieką istoty przez domieszanie do niego swoich

nieczystości. Zrobiwszy taką śmierdzącą psotę, zły 
duch umknął, a tymczasem przybyły dobre duchy, 
Poznały one szatańską sprawKę, ciężko westchnęły 
i poszły szukać złego ducha. Uciekł on aaleko i do
brze schował się. Dobre duchy unosząc się po prze
strzeni nieba, długo napróżno go szukały. Zapy
tywały wiatru: czy nie widział złego ducha? Wiatr 
nadął się i powiedział, iż był wówczas w lesie 
i szalał po polu, nie mógł więc widzieć złego ducha, 
Lecz zapytajcie się chmury, ona wam może da 
o niem wiadomość.

Zapytały się chmury. Chmura odrzekła, iż nic 
nie widziała, bo unosiła się nisko nad ziemią i zbie
rała rosę; lecz zapytajcie się księżyca, on wysoko 
zawieszony, patrzy na wszystkie strony i' wszy
stko widzieć może.

Zapytały się księżyca. Księżyc prostoduszny, 
powiedział im, że widział rzeczywiście złego du
cha na wschód uciekającego. Poleciały więc dobre 
duchy na wschód, znalazły tam złego ducha i roz
poczęły z nim walkę. Szatan, chociaż dobrze się 
bronił, przecież został zwyciężony i na dwoje roz- 
rąbany.

Leżąc na ziemi opuszczony i okaleczony, my
ślał ciągle tylko o tem: kto to wskazał duchom miej
sce mojego schronienia? Nikt, zawołał, nikt mnie 
inny zdradzić nie mógł, tylko głupi księżyc. Pocze
kajże księżycu, ja ci odpłacę za-to, a mówiąc to, roz
dziawił ogromną swoją paszczękę. Księżyc zląkł 
się bardzo i ze strachu słowa nie mógł wyrzec. Po
tem zbladł jak srebro i osłabiony wpadł w ogromną 
rozwartą paszczę szatana. Zły ducli połknął go, 
lecz księżyc wypadł z jego wnętrzności, i odtąd ile 
razy wpadnie mu w paszczę, robi się zaćmienie księ
życa, a gdy mu z paszczy wypadnie, świeci poprze- 
dniem swojem światłem.
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U  WSPOMNIEŃ EISTORYGikYJE
Przed siedmiuset laty książęta Mazowieccy, udziel

ni władcy tej części kraju, mieszkali w swoim zamku 
zwanym Jazdowo, który stał na tem miejscu, gdzie 
istnieje w Warszawie teraźniejszy szpital Ujazdowski.

Otóż w dniu 23 czerwca 1262 roku zaszedł tam pa
miętny wypadek, o którym dawne kroniki szeroko aifl 
rozpisują.

Panował tutaj wówczas Ziemowit I ,  synowiec 
Leszka Białego, książę rozumny i  wojowniczy. Pro
wadził on częste boje wspólnie z pokrewnymi książę
tami polskimi, przeciw Świętopełkowi Pomorskiemu, 
lub czynił wyprawy z krzyżakami na pogańskich Ja- 
diwingów i  Litwę. Ci znowu odpłacali jemu w od
wecie kiedy tylko mogli, i w tym właśnie roku L itw in i 
pod wodzą Mendoga i Swarnena, napadli niespodzia
nie zamek Jazd owaki, schwytali Ziemowita razem z sy
nem Konradem; ostatniego uwięzili, ojcu zaś jako naj
więcej względem nich winnemu, sam Swarno w przed
dzień św. Jana Chrzciciela własną ręką ściął głowę,

Jeszcze w  połowie X V I I  wieku pokazywano w, 
U jazdowie miejsce, gdzie ta krwawa zemsta byUl 
spełniona.

Według podania powyższe zdarzenie miało skło
nić Janusza Starszego, księcia warszawskiego, prapr*- 
wnuka ściętego, kiedy w  X V  stuleciu ustanawiał pier
wszą Kollegiatę i Kapitułę przy kościele św. Jan* 
w W arsow ie, do nadania tejże na tę pamiątkę herba* 
który dotąd przedstawia głowę św. Jana na półmisku#


